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TADEUSZ BOLDUAN 

O NIEKTÓRYCH ZAMIERZENIACH ZRZESZENIA KASZUBSKIEGO 
Budzta spiących i zawzętych! Zaswiecta jim w ocze! Weganita 
z werów zazgnilonych! Pasek11ama walta w cwiardi skale! Ulóżta 
piesnię, co porwie za sobą milione!! ... 

" (BERNARD SYCHT A) 

łauia, a jedno<'u;niP niewspółmin­
nic ograni<'zony zastęp ofiarnyc'n. 
<l;,.iałaczy społeczny<'h powoduje 
ezasami dezorientację w poszczq,ól­
uych ogniwal'h Zrzesunia; uiektó­
r7y działacze pod naporem ogrom­
nych zadań załamują się i na pe­
wien cza5 zawieszają dzialalno;ć 
kierowanej przez siehie. komórki . 
Je<lnak nie zawsze trzeha ich winić 
za podniesione ręee i opnsuzone 
g-lowy - czują oni przHież inaczej, 
d1cielihy trud swój oddać ludowi 
kasznhsko-pomorskit'mu, tylko trud 
t~n wydaje się im zhyt wielki. l'iit'­
jcJnokrotnie poważną rolę odgrv­
wają w 1ym wypadku kataklizmy 
osobiste, na przykła<) nieustające 
!..łopoty rodzinne. 

WIELKA PIECZĘC KSIĄŻĄT POMORSKICH 
estrśmy mo,·Ho związani z 

J ziemią rodzinną, z kaszub­
sko-pomorską rodziną i 
dlatego swoje siły oddaje-

11,y C'elowi, którego zcwuętrzuy m 
odbiciem jest Zrzeszrnie Kaszub­
skie. Czasami chodzimy w tym 
Zrzeszeniu różnymi ścieżkami 
:górami i dolinami ale wszystkit' 
OI!e wiodą do drogi głównej. na 
której na pewno się !,potkamy i 
z:;odnie <lojdzit•my do mety. Róż­
l!tc livwało w naszej prZl'szłości -
'('Zęsto Rmutn,·j i gorzkit'j - a jed­
nak na zew pohndki łąn:yliśmy się 
w zwarte suregi społe<'zników i 
nie pytają<· ,,czy wolno'' podejmo­
waliśmy trud pra<'y ~zlachetnej dla 
tC'j ziemi. 

,rial rację Adam Asnyk, gdy 
wołał, żeliy nie deptać pruszłości 
ołtarzy, na których płonie święty 
,ogieii dzif·jów ojczysty<'h; ten ogirii 

. to natd111irnie w naszl'j pracy w 
'('Zasaeh ohernych. Zarz11C"ają nam, Że 
zbyt wielkim pietyzm,·m otaczamy 
•dzieło przodków, zapominając o no­
wej epoce i nowych wamnkad1 po­
litycznych. Prawda, stawiamy ezę­
~tv ll<'ZU('ie ponad rozum i to jest 
.naszą „słabością". Ale i prawdą 
jt"St, że swoje istnienie nad Bał­
tykiem zawdzięczamy w la ś u ie 

I) 

nezu<'iu. ogromnemu umiłowaniu 
ziemi ro<lzinnej - swoich zagonów, 
swoich zwyC"zaj(nv. LEG'ENDA 
. Aleksander M!jko,':~ki, . fornrnłn­
JąC program ,,(,ryfa ·, pisał: ,.Bę­
<hiemy pracować w teraźniejszości, 
a weźmiemy do pomoey przeszłość 
i tradycje, przesądy precz odrzuca­
j:1c, zaś celem naszym ostatecznym 
jasna przyszło;ć Kaszuh ... " 

Zaklęty za111ek 
Musimy znać przeszłość, aby móc 

p11 truć w przyszłość, a dzisiaj si­
ły swe oddawać praey organi<.'zncj 
dla dohra kraju ojC"zystego. Cell'm 
naszym jest człowiek - Kaszuba i 
każdy mieszkaniec naszej ziemi, 
howiem od zgodnego w~półży<'ia 
zalt>źue hędą owoce naszej pra1·y 
społe<'zno-knlturalnej i gospodar<'zej. 

SYTUACJA W Z({ZESZENIU 
Praca w Zrzeszeniu Kaszubskim 

nic jest łatwa. Szeroki zakres dzia-

Pocieszające jest to, że nasi dzia­
łacze potrafią wy<'hodzić z chwilo­
wye'11 niepowodzeń zwycięsko i wte­
<ly z nporem charaktrrysty,·znym d!a 
J~aszuhów pracują hrz wytehnit>nia. 
Przrl'ież id1 zasłnę:ą jt',-t fakt, Że po 
wielu latach sprawa ka~zuhska zno-

( Dolwńczenie na str. 2) 
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SZARLATAN 

Krou:e .~tr;:,PŻ SO z przodlw, 
lwniu :; telu, a głupiego ze 
ll'SZetCil'fi SlrÓn. 

(kas=ubskie przysłowie} 

N a 11•stępie chciałbym c:;y· 
telnilrn :;apew11ić, iż falcty 

w poniższym artylrnlc sq n ie s t ,,. 
t :r prawdziwe. Kanikuła już 
minc,la, 1,i,~torię u1ęż11 morski<'go 
,i:.~zv.~n- znajq ju::, doslw1111lr•, a o 
,,,rn;d;,;1r<'" opo11·ieści o l111aj<{")"dt 
talerzach startrjq si<t :11al.qmir·i lw­
ler/;:,y z grla11.~f.iej popol11rl11i1J1d,i. 

!\'ie mam 1ri,:r potrzeby zaprzą­
f(I(: umy.~/u ,·zyt<'lnilw lwl<•jną boj-
1:q z ty·.~iąrn i jed11ej nocy. 

Chcesz JH1j.~r w ślady Kiepury. 
choć przechorlzis;; do:.:y11•0111ią mu­
lu<)<: glo.,11, id=. na sla:.yżo11·1111ia 
d11ig, !!<Izie „11racu ią" lud:ie o dia­
ll('lskicl, ocza< 1,. /di i oddaj się ich 
opiece. Pomogą 11a pe1r110 ... 

ŁZY DZIEWICY 

Celestyn Rąc:;/rn, 1wc=ciny na-
prnwi"cz Z<'{!arh611, miał d11:ie pasje: 
1·hr111wmetry i rylil.:i. Nie miał 11alo-
111ius1 s;:,c:,;,~cia. Naw<'I 11<1jpodl<'j.~z,1 
J!lotka omijała [lrzy111:t<: jego 1n:dki. 
A l.-li,•11<'i z ze[l.mlymi z1•garlrn111i, 
omijali jako,~ jego 1rnrsztat. Koledzy 
ł,nł'ili r <1 a akie .~zl':11palri, a on 
siHlzi,tl i .~ie,/zi11l 111u/ wodq rvliv 
merdały r,rro1111111i i pln1f'ly :1• .~iii;! 
dal. . 

0 
- ' 

PewnPl!O razu patrzą,: ff ozi,q 
blękitnq głębię p. Cele.~ty11 lljrzal 
nidol, zgoła $(ras;;ny. 1\"ajpier!l' z 
toni wylvnily .~ię czarne rogi i f(I· 

kii. ogon. Diabeł, najprawdzilt'sz.v 
drnb,•l jaf.. z obrazka, p/.vwal irnlról 
wędki rybaka. Rą<'zlw strucMal i 
trucl,lalb.v ch.vba do d:i.L gdyby 

r,ie pr:::elot nad jego gloirą ziejące­
go og11i<'m myśliieskiego LI.li-a. 
S<1molo1 11 1ys traszyl diabla, a Rqcz­
lrn poc:::11! ,,gzik w lwl(//wch'' i 
chll'iejnym krokiem podqżyl do do­
mu. Calq 110<' 111<1jarzyly mu się 
drnbły o 111ę.~h-id1 f l(l(lr;:,ach .r biu­
ście Lollobrygidy. Set/ci di(ll,lów, 
miliony piersi. 

Cele:-.tyn poszedł po rozum do 
głowy i do Stanisława lf'ielkiego 
Doktora Formelli (przez d1ca 1). 

( Dolw11r:e11ie ,w str. 3) 

rodził ... 

Piersią zaczerpnij powietrza i woni 
l oko poślij w głębię tych ustroni! 
Patrz, jaka cisza tę ziemię okrywa! 
Błogosławiona, weselem szczęśliwa! 
A kto się rodził, kto tu przeżył lata -
Cl1at:: nie odda za wsze złoto świata! 

ZLOTY 
• KRZYZ 

Na piątej sesji PRN w Wej­
herowie p. Bernard Szczęsny -
przewodniczący Prcz. PRN i od­
dany sprawie kaszubskiej dzia­
łacz społeczny (Przewodniczący 
Rady Naczelnej Zrzeszenia Ka­
szubskiego) odznaczony został 
Złotym Krzyżem Zasługi przy­
znanym przez Radę Państwa za 
wybitne osiągnięcia w pracy nad 
rozwojem powiatu wejherowskie­
go. (h) ................................... ········· 

e ZNIESLAWIAl\l PO 
RAZ DRUGI 

e N A ZIEMI CHOJNIC­
IUEJ 

e ZJAZD ETNOGRAF()W 
W CIESZYNIE „ RADA ŻOŁNIERZA 
POLSKIEGO W GDAN 
SKU 

e JÓZEF \\'E~DE (LP. 
DZIE POMORZA) 
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wu ogarnęła masy, 
je jak nigdy dotąd. 

zaintrygowała Praca jego będzie rozpatrzona w 
odpowiednim biurze i akceptowana 
do obrony przez kierownictwo In­
stytutu. Po obronieniu pracy Za­
rząd Główny przyjmuje daną osobę 
na członka Instytutu Kaszubskiego 
i wręcza specjalny dyplom. Odpo­
-wiednie dyplomy otrzymają także 
wepółpraC'ownicy Instytutu. 

posiedzą nad skryptami o historii 

i literaturze kaszubskiej i hędą po­

znawali to, co jest im bliskie a jed­

nak nieznane. Studium koresponden 

cyjne szczególnie pomocne może się 

okazać nauczycielom i działaczom 

kulturaln)'m - w pierwszym rzędzie 

kierownikom świetlic i domów kul­
tury. 

FESTYN 

MŁODZIEŻY KASZUBSKIEJ 
Do niedawna niektóre nasze Od­

działy spały snem niedźwiedzim. 
Dzi~iaj widzimy, jak się puebudzi­
ły, jak od podstaw zaczynają orga­
ni2.0wać pracę. Na czoło il'h dzia­
łalności, niezależnie od zadań kul­
turalno-artystycznych, wysuwa się 
sp·awa oświaty i nauki. Słuszny to 
kierunek działania - powiedzmy 
sohie - najwazn11.·1szy w chwili 
ohecnej. Kwestia popularyzal'ji dzie­
jów kaszubsko-pomorskich wśród Ka 
szubów i w społeezP11stwie polskim 
w ogóle jest niezwykle konie<"zna 
wnhec szeregu uieporoz11miei1 i 
hłędnej niejednokrotnie interpreta­
rji istnienia kaszuliszczyzny nad 
B..iłtykiem. Nauka i propaganda -
to nierozłączne czynniki kształtu­
jące świadomość i miło;ć do ziemi 
i ludzi. 

KIERUNEK NATARCIA 

Zarząd Główny ostatnio obszernie 
omawiał sprawy nauki i propagan­
dy w Zrzeszeniu. \Vniosek, jaki na­
leży wysnuć z obrad Zarządu, jest 
następujący: mamy poważny doro­
hPk we wszystkie'o dziedzinach ży­
cia, mamy bogatą przeszłość, mamy 
iuicjatywę i najlepsz~ 1·hęci do 
prar,y - nie potrafimy jednak spo­
pularyzować naszego dorohku, nie 
potrafimy należycie głosić prawdy 
o kaszubszczyźnie. Tak potrzebne 
popularne prare przyezynkarskie do 
dziejów k

1
asz11bskil'h często spoczy­

wają w biurkach naul'zycieli i dzia­
łaczy społeczny<'h. A prze<'ież mu­
szą one ujrzeć światło dzienne, o­
bojętnie w jakiej formie. Ugór pod 
tym w~ględem, w przeciwieństwie 
np. do Sląska czy Mazur, jest u nas 
ogromny i wiele wysiłku będzie 
W)'magać jego zagospodarowanie. 
Postanowiliśmy ten ugór likwido­
wać. Jednym z pierwszych przedsię­
wzięć będzie 

SPOŁECZNY 

INSTYTUT KASZUBSKI 

który już wkrótce zostanie powo­
łany w Gdańsku. Instytut będzie 
pracował na zasadach klubowych i 
,·,edług opracowanych projektów 
będzie miał charakter instytucji 
popularno-naukowej oraz propagan­
dl,wej. Z uwagi na brak kadr przy­
gotowanych do tej pracy, \Instytut 
początkowo hędzie działał za po­
średnictwem dwóch tylko biur: Hi­
storii Pomorza oraz chwilowo połą­
czonego Biura Historii Literatury 
i Prasy Pomorskiej. 

Zadania Instytutu można streścić 
następująco: zbieranie wszelkich 
dokumentów dotyczących przeszło­
ści Kaszuh i Pomorza, zlecanie 
specjalnych prac do wykonania, or­
ganizowanie ludzi pracujących nad 

rórnego rodzaju pamiętnikami, 
wspomnieniami i monografiami\. o­
siedli, w których mieszkają, nad 
biografiami kaszubsko-pomorskich 
pisarzy, naukowców i działaczy spo­
łccznyc'n, bibliografiami itd'. Poza 
tym Instytut będzie raz w miesiącu 
(początkowo raz na kwartał) ~rga­
nizował tzw. sesje popularno-nauko-
we w poszczególnych miastach 
większych wioskach, poświęcone 
różnym zagadnieniom, objętym za­
kresem działania placówki. 

Instytut będzie wydawał hiuletyn 
organizacyjny oraz posiadał stałą 
ruhrykę w „Kaszebach", w której 
systematycznie będą omawiane pra­
<.'e Instytutu. 

Instytut podlega bezpośrednio 
Zarządowi Głównemu i składa się z 
naczelnego dyrektora, zastępcy i 
dyrektorów biur. Na współpracow­
ników Instytutu mogą być powoła­
ni ci wszyscy. którzy w jakiś spo­
sób twórczo pracują nad poznaniem 
Ziemi Kaszubsko-Pomorskiej. O 
przyjęciu na współpracownika de­
cyduje naczelny dyrektor i dyrek­
tor odpowiedniego biura. Natomiast 
członkiem Instytutu może być tylko 
ten, kto złoży oryginalną pisemną 
pracę na dowolny temat kaszubski. 

WYCHOWANIE 

MŁODEGO POMORZANINA 
,MŁODZI W KL U BACH 

~lamy już Klub Mlodi--j lnteligen­
W „Refleksjach nad ideologią cji w Kartuzach, Kluh .Młodych Ka­

pomorską" (praca w rękopisie) Jan s1,t,hów w \Vejherowie, Kluh Dysku-

TADEUSZ BOLDUAN 

. 
Zarząd Główny omawiał również 

projekt redakcji ~,,Kaszeh" <lotyczą­

r.y zorganizowania w następnym ro­

ku, w czerweu, wielkiego festynu 

młodzieży kaszubskiej w Kośeinzy­

nie. Program festynu jest w opra­

cowaniu Dzisiaj możt'my już zdra­

dzić, Że trwać on hędzi,~ prawdo-

1,o<lohnie dwa dni i zostauie osnuty 

na tle widowiska „Ś<'inauie Kani" 

czyli kaszubskiej Sobótki. \V wi<lo-

nie „Kaszeh" w tygodnik jest spra­

wą niewątpliwie pilną i mamy na­
dzieję, że wkn'.lt<'e ją przt'prowa­
dzimy. 

PIIJRZlll: PRZ SZlOść 
Zarząd (;łówny postanowił, że ka­

żdy jego członek raz w miesiącu 
hędzie ohecny w jednym z Oddzia­

łów i w kilku koła<'h terenowy<'h, 

co m. in. pozwoli Zarządowi na IPp­
s:1:ą orienta<'ję w tereniP. Zarządy 

O<l<lziałów bę<lą raz na kwartał sy­

stematycznie składać sprawozdania 

pisemne ze swoJeJ działalności, a 

także uregulują wreszcie sprawę 

;ciągania składek członkowskic'a. Za 

rząd Główny wróci do opracowywa­

nia okólników dla Zarządów Oddzia. 

łów, które m. in. będą zawierać 11-

<'hwały ZG. 

" 
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

Karnowski pisał: ,,Wychowanie syjny w Gdańsku - powstają dal­

mlodego Pomorzanina winno zata- sze kluby w Kościerzynie i Kluh 
czać trzy kręgi: poznanie rzeczy Studentów Kaszubów w Gdańsku. 

własnyeh pomorskich, ogólnopol- Jest już coś, hędzie więcej. Wszyst­
skich i ogólnoludzkich. W tym kie- kie te kl11hy mają charakter raczej 

runku poszło wykształcenie Józefa elitarny i to jest c'nyba słuszne. 

Wyhickiego, a najproduktywniejsze K~ztałcić działaczy społecznych za 

wisku, a następnie w całonocnej 

zabawie przy ogniskach, weźmie 

udział cała młodzież. W dniach fes­

tynu odbędzie się zjazd ahsolwen­

tów gimnazjum im. Józefa Wybic­

kiego, a także spotkania z pisarza­

mi, twórcami ludowymi itd. Człon­

kowie kluhów zorganizują specjalne 

zebrania, na których będą mówić o 

swojej pracy, a Społeczny Instytut 

Kaszubski odbędzie sesję poświęco­

ną dziejom Kościerzyny. 

okazały się pierwiastki wiedzy, na­

hyte w dziedzinie prawa i admini­

stracji ówczesnt'go Pomorza, a wiec 

pierwiastki pomorskie. 

Z tego wynika, że szkoła pow­
szechna winna w nauce historii i 
geografii oprzeć się o rzeczy po­
morskie. Nauka historii Pomorza 
winna być zgodną z prawdą histo­
q czną. Jest zhrodnią wpajać dzie­
eiom pomorskim przekonanie, że 
Pomorzanie za czasów Polski Pia­
stowej byli huntownikami, a 
Świętopełk podłym z<lrajcą, gdyż 
z.ihił Leszka Białego". 

wszelką cenę! Promieniować na oto­

czenie, wzhogacać kaszubszczyznę o 

nowe wartości kulturalne! 

Potrzebni są Indzie, którzy nada­

dzą rozmach kulturalnej działalno­

ści Zrzeszenia. Ludzie twardzi, od­

ważni, pełni poświęcenia. Dostarczyć 

ich mogą rozwijające się kluby, bo 

skupiają się w nich Indzie młodzi, 

Akcję przygotowawczą do festy­

nu prawdopodobnie zaczniemy już 

wkrótce; ma ona ożywić zespoły i 

świetlice, a przede wszystkim koła 

'1. tórzy nie zaznali jeszcze goryczy naszego Zrzeszenia. Indywidualnie i 
zawodu i rezygnacji. Zarządy Od- zl1iorowo - cała młodzież z pomo­

działów muszą widzieć te młode si- cą starszych, w zdrowt'j rywalizaeji, 
ły, muszą im pomagać. Społeczny podejmie akcję przygotowawczą do 

Instytut Kaszubski również pospie- jej święta. 

DALSZE ZAMIERZENIA 
szy z pomocą klubom, a także re­
dakcja pisma, która planuje dalsze 
spotkania z młodymi działa,·zami ka 
szubskimi oraz konferencje o ści- W celu spopularyzowania książki 
śle określonym kierunku. Łamy kaszubsko - pomorskiej w najhliż­
,,Kaszeh" stoją otworem dla mło- szych dniach powstanie przy redak· 
dyl'h - niech piszą o swoich pła- cji ,,Kaszel>'' Klub Książki Pomor­
nach, o pracy wykonywanej, niech skiej o charakterze dyskusyjnym. 

publikują to, co udało się im usta- Zehrania Klubu odbywać się hędą 
w gdyi1skiej „Staniey". Przekształce-lić i opraC'ować. 

W „Kaszehach" odtąd będą się 

ukazywać informacje z działalności 

uie tylko zarządów Kół i Oddzia­
łów ale i Zarządu Głównego. 

~~ 
BRACIA KASZUBI! 

Pewna doza optymizmu jest po­
trzel.rna, zwłaszcza ludziom ponu­
rym, widzącym działalność Zrzesze­
nia przez mgłę. Mgła opada i oto 
Zrzeszenie widać w pracy - spo· 
kojnej ale owocnej. Pomału je d­
n a k rozkołyszemy Kaszubię kultu· 
minie, odciągniemy społeczeństwo 
od złych nawyków, zainteresu1emy 
ie pracą szlachetną. Nie łudźmy się, 
Że hędzie to łatwe, że hezinterrso­
wna praca w Zrzeszeniu zwycięży 
potęgę pieniądza i alkoholu w sno­
sób szybki i trwały. Ale jest już 
,~yrwa - trzeha ją poszerzać wspól­
nym wysiłkiem. Jeżeli brać kaszub­
ska zrozumie toczoną walkę dobra 
z.; złem, to będzie to naszym wspól­
nym zwycięstwem. Osiągniemy je 
w imię miłości do naszych przod­
ków, w imię kształtowania uowego 
s1,ołeczeństwa na ziemiach Przy­
n1orza. 

TADEUSZ 1BOLDUAN 

LEON B. LAKOWSKI 

Otóż i to: poznanie rzeczy włas­
nych pomorskich jest niezwykle istot 
ne dzisiaj. kiedy zwłaszcza młodzi 
Kaszubi (i nie tylko Kaszubi) nie 
czują się związani z nikim i niczym, 
kiedy chodząc samopas odrzucają 
"!:zclkie uczucia na rzecz nons:;r.a­
lanC'ji i beztroskiego przeżycia ,,pie­
kła na ziemi" w sposób jak najhar­
dziej prymitywny i dziki. Związać 
ieli z glebą rodzinną, zaangażować 
w sprawy kaszubsko - pomorskie, 
zaahsorhować pracą społeczną po to, 
hy Kaszuhia kwitła w Polsce - oto -----------------------------------------------------
zadanie na najbliższą przyszłość. 
Trzeha więc - raz jeszcze podkre­
ślam - doprowadzić do szt'rokirh 
mas społeczeństwa prawdę o Pomo­
rzu - o Kaszuhaeh. o ziemi tra­
gi<'znego plemienia Sł;1wińców, o bra 
l'iach naszych Kociewiakach, Boro­
\\-iakach, Powiślanach. Potrzebne są 
książki, hy poszły do chat i otwie­
rały ludziom oczy, krzepiły serca, 
by rozpalały miłość do ojcowizny. 
Prawda o Kaszubach - Pomorza­
u,u·h niech przestanie się sączyć 
przez szpary w oknac'n - niech 
wlewa się całą jasnoś<'ią słońca do 
scre naszych i umysłów. To dobrze, 
żr: już wkrótce nakładem Wydawnic­
twa Morskiego ukaże się kilka ksią­
żek kaszubskich, między innymi Der­
dowskiego i Karnowskiego. To do­
brze, że gdański Oddział Zrzeszenia 
przygotowuje skrypty dla nauczycie­
li, że pismo „Kaszcbe" znajduje co­
raz więcej odbiorców. 

STUDIUM 

KORESPONDENCYJNE 

W WALCE Z OKRUTNYM LOSEM(11 

PRZEBUDZENIE 

Opis moich wspomnień sięga 
chwili, w której utraciłem słuch, 
a właściwie nieco wcześniej. 

Było upalne lato, kiedy jako u­
czeń trzeciego oddziału dwukla­
sowej szkoły w Górze Pomorskiej 
(powiat wejherowski), wracając 
z lekcji wraz z grupą rówieśni­
ków, zapragnąłem kąpieli w po­
bliskiej rzece Redzie. Po krótkiej ,,, 
naradzie biegliśmy już przez nad 
rzeczną łączkę. N ad rzeką, na da 
ny znak zaczęliśmy się na wyści­
gi rozbierać, a potem spoceni 
wskoczyliśmy do lodowatej wody. 

Wypadek ten zostanie mi w pa 
mięci do końca życia. Dalszy ciąg 
owej nierozważnej kąpieli roze­
grał się w szpitalu w Wejhero­
wie: wysoka gorączka, a następ­
nie zapalenie mózgu.' Po kilku 
dniach nieprzytomności obudzi­
łem się. Była przy mnie matka. 
Jednak trudno opisać moje zdzi­
wienie, gdy widząc poruszające 
się wargi matJ.ki, 1uświadomiłem 
sobie, że jej nie słyszę. Z począt 
ku nie przejąłem się tym zbytnio, 
dopiero gdy wróciłem ze szpitala 
do domu i patrzyłem na lament 
matki, zacząłem rozumieć moje 
kalectwo. Miałem wtedy dziewięć 
lat. 

PIERWSZE LATA WśROD 
UPOŚLEDZONYCH 

LEON B. LAKOWSKI Z ŻONĄ I CORECźKĄ 

ra w 1921 r. powstała w Wejhero go p. Fenskiego. Później, po zmia 
wie. Było to w lutym 1922 r. Po- nie kilku gospodarzy klasy (tak 
jechałem z matką do Wejherowa, dawniej nazywano opiekunów 
z zaciekawieniem oglądałem mia- klas), zacząłem przeglądać także 
sto, a później szyld na budynku gazety niemieckie. Język niemiec 
szkoły: ,,Pomorski Krajowy Za- ki poznałem wcześniej - mając 
kład dla Głuchoniemych w Wej- sześć lat. Muszę dodać, że wiele 
herowie". zawdzięczam mojemu wychowaw-

Ale wszystko to mało. I dlatego 

Z,1rząd Główny zwrócił się do gdait­

sl,iego Zarządu Oddziału z wnios­

kiem o zorganizowanie koresponden 

cyjnego studium wiedzy o Kaszu­

ł.ach. Program studium i metodycz­

ne opracowanie materiałów zapewni 

Społeczny Instytut Kaszuhski, zaś 

realizacja należeć hędzie do kole­

gów gdańskich. Dwustopniowe stu­

dium (dla początkujących i zaawan­

sowanych), mamy nadzieję, pozwoli 

wykształcić grupę działaczy społecz­

n)'ch, którzy swoje wiadomości bę-
dą przekazywać dalej. Mamy też na· Po półrocznym pobycie w do-

mu, rodzice za poradą mego by­
dziej ę, że w długie zimowe wieczory lego nauczyciela p. Rogow k. g 

Przeżyłem w tym zakładzie po cy p. Fenskiemu, który nie za­
nad pięć lat. Pierwsze tygodnie pomniał o mnie i później, gdy pro 
życia wśród „niemówiących" nie wadził inne klasy. Dawał mi czę 
były wesołe. Powoli jednak za- sto gazety i tłumaczył różne pro­
pomniałem o samotności, głównie bierny polityczne i społeczne. Bę­
dzięki lekcjom, które były na- dąc uczniem siódmej klasy bar­
prawdę ciekawe a tak bardzo in- dzo wiele skorzystałem także z 
ne od zajęć w normalnych szko- wykładów p. Bronisławy Walen­
łach powszechnych. Z biegiem tówny - kobiety wszechstronnie 
czasu coraz bardziej pochłaniała wykształconej i bardzo uczynnej. 
mnie nauka. W klasie trzeciej już To ona ':"'szczepiła nam, wkrótce 
czytywałem „Gazetę Kaszubską", opuszczaJącym szkolne mury ucz­
którą dostawałem od życzliwych niom, zasady dobrego wychowa­
nauczycieli. m. in. od energiczne-nia i wyrabiała silną wolę. 

· · d bł . . . s 1e o, 
meJe en c op I me1edna chłopka, postanowili mnie oddać do szko-
niejeden urzędnik i rzemieślnik -1 ły dla dzieci głuchoniemych, któ-

\ 
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( Dolwńczenie ze str. 1) 
Wielki Formella {przez dwa l) o 
oczach jak ogniska Papuasów w 
tro pilcalnq noc, zdjął Celestynowi 
cieżar z serca i obrączkę z palca. 
\fi~rwal trzytysięczny stopięćdzie· 

.siqty trzynasty włos z głowy zegar· 
mist.rza z zawodu, a rybaka z po· 
wołania, przeciągnął przez po~wię­
coną obrączkę, spojrzał na mebo, 
po którym krążą lV zgodnej ~oe~­
zystencji radzieckie i ame?kans~ie 
sputniki, poczem rzelrl krotko, Ja!. 
na Wielkiego przystało: 

- Da się zrobić! 

Ruchem wykluczającym jakąkol· 
11:iek pomyłkę przesuwał obrączkę 
po Tajemniczej Wielkiej Księdze. 
Czytając trzynaście razy powtarzał 
zbawienną czynność. Po raz czter· 
nasty wyciągnął prawicę w stronę 
Rączki. Ścisnął szeleszczący ban­
knot i skinął mądrą głową. 

Niestet.y rybki dalej nie brały, a 
Jrlientów w warsztacie nie przyby· 
walo. W wielkiej rozpaczy Celestyn 
Rączka odwiedził W'ielkiego Stasi" 
jeszcze hilka razy. Któregoś dnia 
słuchając słów Formelli odczytJ'WU· 
nych z TWK {Tajemniczej Wiellciej 
Księgi) i patrząc w lewy górny róg 
(od strony lcsiężyca) jego polwju, 
Celestyn ujrzał: dziesiątki ryb pcha­
jących się do jego wędki i setki 
lrlientów z zepsutymi zegarkami, 
li:tórzy wołali: Naprawiaj 
mistrzu! 

Uradowany Rączka zdjął z włas­
nej rączki zegarek i wręczył Wiel­
lciemu Mistrzowi. Wielki otworzył 
wieczko i liczył kamienie. Gdy wy· 
mówił piętnaście, głos jego wydul 
się zegarmistrzowi głosem samego 
Me/ista. Wielki spojrzał na Rączkę 

wycedził zaklęcie: 
- Dzi<:lmję! 
Od tej chwili jak rączl,ą odjql. 

Były rybki i byli klienci. 
Niestety, raduść trwała krótlw. 

W międzyczasie zegarmistrzowi za· 
chorowała żona. Doloór Majchrow· 
ski stwierdził chorobę psychiczną i 
zalecił kurację w odpowiednim szpi­
talu. Rqczka umieścił żonę w Koc· 
borowie. Dręczyły go jednak roz· 
mai te zmienne myśli. U dal się więc 
do Wielkiego Doktora z Rumii. 
Tflielki obejrzał dokument przyjęciu 
chorej <lo szpitala. Kartę postawił 
przed hieszonkowym Lusterkiem i 
r:ekl: 

- Widzę, widzę. Widzę wielkie 
b"ty. Dużo batów. Te ba ty należą 
.się tobie, o mężu żonie, którąś 

wysiał 1w zgubę. Widzę i słyszę, i 
l'zuję, i przewiduję. Tam ją wy· 
/wńczą, wykończą i zostanie nic. 

Przerażony tymi słowy C~lestyn 
czym prędzej ściągnął brata i wraz 
z nim przywiózł żonę z Kocborowa. 
Kobietę „wyschniętą bardzo" ulo­
żorio na wyrlw., a córka Rączanka 
dwojga imion MałgorZ<Ita Anna w 
te pęd/ pobiegła po Wielkiego Mi­
strza. Dwudziestotrzyletnia absol­
wentka racjonalistycznej średniej 
szlwły polskiej, przywiodła. Mis.trz1~ 
Formellę do chorej mamusi. Wiei/a 
całą nockę strawił na czytaniu 
TWK. Czytał Mistrz, czytał dwu­
dziestotrzyletni geolog w spód­
nicy.. Raz po raz ognist.e spoi· 
rzema Wielkiego muskały sylwetkę 
M algorzatld. W zdychał, a wzrol, 
jego stawał się mglisty, albow~em 
nieczyste moce uchodząc z ciula 
chorej, odpływały <Io oczu Mist~za. 
Gdy blady fo•it zaglądał do okien, 
Wielki odłożył Księgę a talizman 
w postaci dwu czerwonych bankno· 
((;w schował starannie na piersi 
i dostojnym lcrokiem wyszedł, aby 
oddać się rozmyślaniom. 

Kiedy „słońce obeszło" kilka 
razy ziemski padół, Celestyn wraz 
z Małgorzatką podążyli do Wielkie­
go Formelli. Tenże wyprowadził ich 
,za rozstajne drogi w Rumii-Zagó· 
rzu. Tam, wśród szumiącego lasu, 
TVielki rozsypywał Wszechmocne 
Zioła na wszystkie strony padołu. 
A ręlw jego trzymająca WTK i lu­
sterko drżula, gdy czytał Wiellrie 
Słuwa. Potem zamilkł i milcząc 
spoglądał w lusterko. Następnie 
wzrok przeniósł na Małgorzatkę, a 
oblicze jego oblał blask radości i 
mądrości wszelakiej. Absolwentka 
rncjorrnlistycznej szkoły średniej, 
.friskając figurkę Niepokalanej Pa-
11ie11ki, prowadziła pochód f(/ielkie· 
go Mistrza w bezgwiezdną noc. Nic 
nie mąciło tlu,~tojnej ciszy. Tylko z 
pobliskiego domostwa głos radio­
wego spihiera opowiadał o urucho­
mieniu pod \Varszawą pierwszego 
polskiego reaktora atomowego. Mi­
ja;qc skrzyżowania dróg, Wielki 
rzdrl słowa one: 

- Tylko ty, córko czysta, możesz 
pomóc cierpiącej kobiecie, która 
de nam 1w pomoc z łona swego 
wydala. Wsiądź więc Anno Malgo· 
rzato w dzień pochmurny, ale nie 
deszczowy, w pociąg pędzący i wy· 
si<Idź skupiona w Jastarni, kroki 
Slt'e kierując do mego służbowego 
pokoju, gdzie wspólnie kobiecie, 
lrtóra cię wydala, do zdrowia 

............................................................................ 
: ~ ... .. 
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E 3 
E Muczk j .. .. 
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... .. 
11> Dr,;ch zabyl w kamień jak brzech sę trzęse, -41 
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SZARLATAN 
p, zy1sc pomagać 
się też stało. 

będziemy. Talwż mrok okryje nicość i szmery we­

Dziew<'Z<t niewinne po przybyciu 
do Ja.~tarn i, gdzie Mi.~trz doslw· 
ndił się i powiększał moc, pracu· 
i<~c w clzaralcterze rzeźnilra. odda/u 
~,~zleżną część Wiel!ciemu Formelli 
c:;ytając rnzdzial z Tajemnej Wiel­
kiej Księgi. 

- Tylko niewiasta moż<~ pomóc 
niewieście - rozpoczął Wielki Dok­
tór. Rodziciel/w twa inaczej nie 
ivyzdrt>wieje, a ty przez swój upór 
potępioną być może~z. O, c?rk? 
nfr chcąca dobroczyncy oddac szl 
do wal/ci z mocami zlemi! 

Później morze szumiało złowrogo, 
a Anna Małgorzata Rączka strasz· 
ui<' i długo plalwla, albowiem <łzie· 
wicą być już nie mogla. 

Chorej matce ani o jotę lżej nie 
było. Celestyn jeszcze t:zy razy wy· 
sylał córkę do Jastarni „celem po· 
mocy Formelli w leczeniu żony" 
albowiem Wielkiemu potrzebna by· 
la kobieta w „celu leczniczego orl· 
pływu". 

Któregoś flnia chora odzyskała 
przytomność. Celestyn uwierzył w 
moc Wiellciego. Dziękując Mu, pro· 
sil o dalsze leczenie. Wielki wstał 
i z namaszczeniem rzekł: - Moje 
moce już się wyczerpały. Teraz 
niech leczy inny. Chorą zajął się 
doktor Wangler. 

OBLANA ZAZDROŚCIĄ 

,,- Jesteś, o nieszczęsna niewia­
sto oblana przez złych ludzi zaz­
dr;ścią". Wielki przestał czytać i 
spojrzał na córkę Helenę - towa­
rzyszącą cierpiącej Prahsedzie Ro­
lewskiej. Złe moce wydobędą i po· 
lecą slcąd przyszły. Sknpcie się nie­
wiasty. Wierzcie mi! Mistrz przer­
wał ceremoniał, bo następni,}pra.g­
nieni „cudownych wyleczen nie· 
cierpliwie czekali w lwlejce. 

Helena Czulwlo, dwudziestoletnia 
laborantka z Ośrodka Zdrowia 
z11:ierzala się Wielkiemu: - Ro· 
Z<!szlam się z mężem. Spraw Do· 
broczyrico, aby wrócił. Ja go ko· 
cham ... 

- Sprawię, nieszczęśliwa, spra­
wię. Kochany mąż wróci na pewno. 
Ale rzecz ta jest w innej Wielkiej 
Księdze. Przybędę do ciebie, Pdy 

wnętrzne natchną me spragnione 
mocy ciało. Przybęd<t tedy onego 
dnia i rzecz po omówieniu spełni 
się. Przybył wkrótce po tym, kie­
dy ,azety wielkimi tytułami l.rzy· 
cZ<tly o wyrzuceniu w przestrzeń 
lwsmic:,ną radzieckiego sputnika 
wz.el!wści naszej „ Warszawy". 
Bo wiedzieć musisz, niewiasto, że 
kobieta mocy dodać mi wielkiej 
może. Helnw nie oparła się sło­
wom Wfrlkiego. Jej miłość do mę­
ż11 pozwoliła na największą ofiarę. 
- \V materii onej kryje się moc 
ma, zmieszana z twoją miłością. 
Mężowi w jedzeniu daj to, a wróci 
do ciebie przyciągnięty przywiąza· 
niem wielkiem. Po odczytaniu ustę­
pu z WKT, Wielki chowając dwie 
setki, rzeźkim krokiem opuścił 
mieszkanie oczekującej kobiety. 

DO CZEGO 
SŁUŻY PAPIEROS 

Robotnik leśny z Gościcina Paweł 
Szulta zaniemógł. Wysiał swego 
szwagra Jana Bąka do Wielkiego 
Mistrza. Bąk otrzymał od Wielkiego 
cenne lekarstwo. Po delikatnym 
rozpakowaniu z białej bibułki, zdzi· 
wiony~ oczom: ulrnz,~l się papierO$ 
z napisem „Giewont • Szulta z na­
bożeństwem w_ypalil cudowny dar. 
,,Następnego dnia bylem zdrowy". 
)V podzięce wysłał Wielldemu torbę 
wiśni. 

PŁYTKA ,OFIARA 

Mąż Pelagii Kowal ze Śmieclwwa 
chorował na astmę. Formela przy· 
rzekł, że „czary" odrzuci. Pelagia 
przynosiła mu jajka i mleko. Razem 
czytali Wiellrą Księgę. Po tym wy· 
słuchała kazania o tym, jale to Wiel­
kiemu w jego leczniczych czynno· 
ściach pomaga kobieta. Podróż do 
)ustami. Egzorcymy w cichym po· 
lwiku. Powrót do cierpiącego mę­
żu. Tłumaczenia Wielkiego: - ofia. 
ra twoja nie była widać zbyt głę­
bolw. Moce nie zostały zgnębione. 
Przybądź jeszcze raz ... 

LEKARSTWO NA ISCHIAS 

- Irena Kaczmarek z Redy Ża· 
lila się Wielkiemu: - 2Uąż zacho-

rzał na ischias. - To zadane przez 
niedobrych ludzi. Trzeba do mnie 
przyjeż<lżać częściej, to pomoże -
odrzekł Formella. Udali się na roz· 
stajne drogi. Mistrz zakopał kości 
oninięte w papierelc. Irena trzy 
razy jeździła do Jastarni. Wziql w 
sumie sześćset złotych. Mąż do . tej 
pory nie ivyzdrowial... 

I NIEMOC 
ZADANA PRZEZ KOBIETĘ 

Ojciec Reginy Cirockiej z W ej­
herowa chorował po wypadku mo· 
tocyklowym. Wielki Formella zna­
lazł ,liagnozę: ,,- Niemoc zadana 
j,·st przez kobietę". Pomóc możp, 
tylko kobieta. Choroba minie w 
c:zągu dwóch tygodni jeśli to co 
„wyszło z tej opoki, wejdzie w tę 
opokę". Wielki może nawet w swym 
lusterku pokazać lwbietę, która jest 
sprawcą nieszczęścia. Nie bqdicif': 
jf:,dna/, cielrnwi, bo wtedy w wu· 
szyrn domu zamieszka szatan. Gdy 
nic bacząc na „moc" Wielkiego, 
matlw z córką wyrzuciły szarlatano 
za drzwi, Wielki się zdenerwował: 

Cholerna babo, zobaczysz jak 
cie; pokręci .. 

WYROK 

Czytelnikowi należy się jeszcze 
kilka słów wyjaśnienia. Celowo nie 
l ędę komentował tych wpro.H nie· 
prawdopodobnych fal.tów, które 
miały miejsce w ostatnim okresie 
na linii szybkobieżnej kolejki elek· 
trycznej Gdańsk-Wejherowo. Szu­
kać winnych? Krz)"czeć średniowie­
cze? Uważam, że czytelnik .mm wy· 
ciągTlie odpowiednie wnio.'łki. Sądzę, 
że szarlatan Stanisław Formella, t.o 
człowiek ani taki gługi jakby 
chcieli niektórzy, ani taki mądry, 
ja/dm widzieli go inni. Po prostu 
cwany szarlatan, oszust, złodziej. 
Pasożyt żerujący na głupocie i na· 
iu·ności bliźnich. Dwukromie karany 
za złodziejstwa. Rzeźnik z zawodu, 
który z wojennego obozu wynió.~l 

jak mówił - ,,umiejętność le· 
cze nia z Biblii". Sąd Powiatowy w 
·Wejherowie pod przewodnictwem 
s,;d::iego p. Sójki, wymierzył mu od· 
powiednią karę: PIĘĆ LAT WlĘ­
ZIENlA. 

ZDZISŁAW HEITH 

25 - LECIE PRACY TWÓRCZEJ 

I Glii 
Pan Leonard Brzeziński z Wicia, 

jeden z nielicznych Tw/ciarzy na 
Kaszubach, najlepiej czuje się w 
swo1e1 pracowni. 

- W tym roku mija 25 lat. od 
cit wili wykonania pierwszego haf tu. 
Czy to oznacza, że dopiero od tego 
cz11s1t zaczął Pan interesować się 
J ollrlorem kaszubskim? 

- D::.isiaj mija 30 lat od chwili, 
gdy zwróciłem uwagę ,w piękno 
naszej sztuki ludowej. Szczególnie 
pociągał mnie haft. Cala nasza ro­
tlzirw lwldowala temu z11milowaniu. 
P,.erwszą lekcję posługiwania się 
igłą dala mi siostra. W ogóle to je· 
srnn samoukiem. 

- Czy z11<!jomyc~1 "nie dziwiły 
trochę te ,.,neuu:slae zain tereso· 
wania? '\ 

- Nie mogły dziwić, bo nie wie­
dzieli o tym, że haf tuję, Przed 
wojną, gdy pracowałem IV szkol-
111c.tw1.e w Grudziądzu, .~pędzałem 
nud haftami cale wieczory. Siady· 
walem wówczas przy olmie i -
11hy sq.~iedzi nie ,zauważyli - pracę 
tr:.::ymalem na kolanie. \fi taki spo· 
s1•b haf tuję do r!zisi<łj. 

- Te serwetki robiłem w cza.~ie 
okupacji - wspomina hafciarz z 
Wielu. - N11lcżalem wtedy do par­
tyzan tlci. U krywa,liśmy si<: w lasach 
clw jniclrich. Tak· jak z karabinem, 
nie rozstawałem się i z iglq, 1.vlócz· 
ką oraz kawali.iem płótna. Jlaf to· 
walem w każdej wolnej chwili. Z 
U·go okresu pozostało mi 200 {Jntc. 

- Czy Puńslcie hobby można 
przelicz_yć w hrzęczącej monecie? 

- Haftów nie sprzedaję. Ceny, 
kt,,re mi za nie oferl'ją, są zbyt 
lli~kie w stosunku Jo pracy jaką 

w nie włożyłem. Po::::a tym jestem 
związany z nimi uczuciowo ... 

Obok haftów w „sezamie" p. 
Brzezińskiego znajdują się i inne 
ciekawe wyroby: motywy ha/tów 
wykonane akwarelą, jednobarwne 
i wielobarwne, kolorowe zabawki 
dla dzieci, wzory ludowe wycinane 
z drzewa i nakładane na /wrę 
brzozową, podstawki pod wazony, 
za/dudki do książek itd. 

- N ie lubię robić ciągle tych 
samych rzeczy, tale jak nie lubię 

Prace p. Brzezińskiego zn1111e. są 
daleko poza granicami powuitu 
cl,ojnickiego. Wystawiał je w Ko­
ścierzynie, Kartuzach, Wejherowie, 
u nawet w Grudziądzu i Poznaniu. 
W 1948 roku na Międzynarodowycl, 
Targach Poznairskich otrzymały one 
zloty medal w dziale rzemiosła 
artystycznego. 

- Robienie tych kaszubskic/1 ca· 
cek jest jedynym Pana zajęciem? 

- Jestem emerytowanym nauczy· 
c.ielem, gros mojego czasu przesia-

HAFT LEONARDA BRZEZIŃSKIEGO 

po,vtarzać tego samego motywu na 
różnych haf lach - wy1as11ia p. 
Brzeziński. - Wszvstlw co tu Pa­
ni widzi, w są m~je własne I.om· 
pozycje. Ostatnio zainteresowało 
mnie malarstwo na szlrle. Niestety, 
chwilowo muszę zrezygnować ze 
wzgll:du... na jakość krajowych 
/arb. 

duję więc nad haf tarni i rysunkami. 
- 25 lat to .~zmat życia. Nasza 

sztuka ludowa wzbogarila się w 
tJ1n czasie o wiele ciekawych ,•ks­
punatów. W przyszlośd chcielibyi~ 
my oglądać je nie tylko w Pana 
mieszkaniu. 

IRENA PIOTROWSKA 
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LUDZIE POMORZA POWOJENNE DZIEJE KOŚCIERSKIEGO BAZARU 
JAH KARNOWSKI 

mózg ruchu 

młodokaszubskiego 

2 paźrl:iemilw mi1a 19 lat 
od :;gonu nai1vybitniej.~=e~o 
liryka 1..-u.~::ubskiego. jed11eg(I 
z tirńrców i przywódców ru· 
clzu mlodoTwszuhskiego, cenio· 
nego badacza historii i litPra­
tury nas::,Pj :;iemi - Jarza Kar 
11011•skiPgo. 

Urod:;onv 18 c:;er,crll 1886 
rokn Ili c;aruo,de pod Bru· 
sami, już ,c r:;asiP nauki w 
~imna::jum clw_i11icki111 pr::e· 
1mcifll duży talent literacki, 
~l=ialaiac w filomackim kół· 
ku „Mickiewicz". Pop:;ja ro· 
mantyc::na wywarła siln.v 
wplnv na ,cra:liwy umysł 
mlo;lego Karnowskiego. po· 
Johnie jak bezpośredni kon· 
takt :;P .~tan::ym od niego o 
t!::iP.~ięć lat llajkowskim. 

W 191(} roku u:ydaje w Po­
zna11i11 pud psPu.donimem Woś 
Bud::ys::, tomik poezji „No· 
wotnP spiPwc". . 

Rok pr::ed wybuchem I 11:0.1 
nv ś,i:iarou:Pi końrzy u:e 1l rn 
cla1du studia prawnic:;e. W 
latach 1914-1916 wit!::imy 
~o na froncie wschodnim, 
slrqrl ranny dostaje .~ie do 
s=pitala u, Poznaniu. "lf' r·=n· 
. ~ie powstania wielkopol~kie· 
.!!.O 1rnlc::yl na froncie północ· 
nym. 

Po icoinie ::ahlada "' Toru· 
niu To111~r=v.~two Filomatów 
Pomor.~kicl,:· Praca zawodowa 
::,rnus::a go do c:;ęstej ::miany 
miPjsca zamieszlwnin. Pr=e: 
1,vu:a m. in. w [::,pr,ęku i 

c'lwjnirarh, f!.d::ie ,c.ępólr.Pda· 
!!" iP rPgionrdne ,·::;a.,op1smo 
.. Zaborv". o.~tatnie dwa lata 

' żyria .~pP,,rl::if na PmnvturzP 
11; Krostlw,t'iP pod W_vrzy.~· 
kiem. TragNlia wr::esnwwa 
m=mogla niebezpier::ną rhoro 
bP .,erca. Umiera 2 paźd=ier· 
nika 19.39 roku. prosząr pr=erl 
.imierciq o pochowanie go w 
ukorhanej ziPmi kas::ubskiei. 

,.O ile Majlww.ęki bvl 
t1rórca i przvwódcą ruchu 

w „Regionaliźmie T.as::ub· 
.~kim". - Umilo1t'(Illil' f.-". 
szubsz,·::y=ny wiqżP .,ię :: pier· 
ws:;ymi iv:;ru.,:;e11iami artys· 
t11cznymi poet_v. Jfowiq o tym 
w.,pomnienia z jPdnej z wv· 
ciPczek. loóre odbywał ws1iól 
nie = Maikowslcim: ,,Te wv· 
cieczki n~leżq do rwinięk­
nif,js-:,vrh rl11t'il moiPi mlndo· 
fri. Wtenr:;n.'i dopiPro nabra· 
Iem zrozumienia dla s:;orst· 
hiej piękności 1za.,:;ycl, pu.,t· 
lwwi, kniei, wrzosowi.,k. dla 
sospn wirhrern po.'i:;arpanvrh, 
i11lo1().('ÓW ko.,:;owntvch itd ... 
Kas=uhsko.~Ć krajob;a:u i jej 
oś11,ietlenie lzi.,toryc:;ne ,ry· 
1vnlywaly u urnie pierwsze 
w:;rus=enia artvstvc:;ne ... " 

•. Nowotne spiewe" nie były 
jedynn pn,ba poet.vcką Kar· 
nowskiego. DalszP jego urwo 
rv uka::y11'alv sie w „Grv· 
fie" (lata. 1911-1912). ,, tak· 
ie pn woi11iP w „:lf e.ęt,rinie" 
i .. Tece Pnmnr.~kiej". 

W okre.,ie mi('(hv,rnien-
nym pisał również rlrmnatv 
i nńwele. ZnanP ,ęą iegn ut,ro 
ry scenir-:.ne: .. Ziipi, 1lf Pst1t•i. 
na", ... Wntr,1/r S11·ante1l'ira", 
.,Srvnanie kani', a tnkżP ,.We 
.,Pl;, kas:;ub,kie" i pr::erobin­
nv na scpr1ę poemat Derdow· 
shieęo .. Kaszube nod lfli,l. 
nem". Z pro-:.v 11kn=aln .,ię 
w różn.vch pi.mwrh sporo no· 
wel i ohrazlrńw pi.ęanvrh 
częśrimvo liternrkfl pol.,=c=v· 
zna. W' rękopi.<11rh po::,o.Hal_v 
takie ,,tworv lzumorystyc:;np 
iok: .,F n cer ie k.•ięd :;a lf' nr-:,a­
l_v", ,.So,,.i=dr:;a/ u Kreba­
nńw" i .,KrPlHmP "' lahece". 
Prnrnwnl tnkże nad ro:pra· 
wnmi i rerPnzjami z litPrat11· 
rv lrn.~=ubskiej. 

W numerze 16 t23) ,,Kaszeb" A. 
Kamiński pisał o powstaniu Do­
mu Kaszubskiego w Kościerzynie. 
Sądzę, że warto dorzucić jeszcze 
parę danych o losach Bazaru po 
II wojnie światowej. 
Otóż po roku 1945 Dom Kaszub 

ski, jak zresztą inne gmachy w 
mieście, przedstawiał żałosny o­
braz zaniedbania: wybite szyby, 
wyrwane zamki i przewody ele­
ktryczne, zniszczona scena i gar­
deroba, przeciekający dach ... O ile 
odbywały się tam jakieś zebrania, 
to w czasie niepogody trzeba by­
ło zaopatrzyć się w parasole. 

Aby doprowadzić bazar do sta 
nu używaLności, potrzebna była 
spora suma na remont, a pienią­
dze trudno było zdobyć. Postano­
wiłem jednak, razem z p. Różań 
skim - prezesem Towarzystwa 
Przyjaciół Żołnierza, zaradzić sy­
tuacji. W porozumieniu z władza 
mi wszczęto więc akcję mającą 
na celu zebranie funduszów na 
remont. Kołatano do towarzystw, 
organizacji, spółdzie1ń i osób pry 

•••••••••••••••••••••• 
,,KASZUBY". Z ROKU 1936 DONOSZĄ: 

ODZNACZENIE 
PISARZY 

KASZUBSKICH 
Polska Akademia Literatury w 

Warszawie nadała za zasługi na 
polu twórczości literackiej na Ka 
szubach srebrny wawrzyn aka­
_demicki p. dr Majkowskiemu z 
Kartuz i p. sędziemu Karnowskie 
mu z Chojnic oraz p, prof. dr 
Pniewskiemu i p. prof. dr Draga­
nowi z Gdańska. 

POZYTECZNA 
PROPAGAN.DA 

POMORZA 
Od kilku tygodni objeżdża Pol 

skę ruct>oma wystawa pod nazwą 
„Pierwsza Pomorska Wystawa 
Turystyczna", której celem jest 
propaganda morza i Pomorza. 

Cala wystawa, mieszcząca się 
w 17 wagonach towarowych, któ­
rych wnętrza bardzo estetycznie 
przystosowano i ozdobiono moty­
wami kaszubskimi, podzielona 
jest na działy regionalne. 

Najokazalej przedstawia się 
dział gdyński, wybrzeża i Kaszub 
skiej Szwajcarii. 

(wybrał: b.) 

I 
watnych. Suma, jaką stąd uzyska 
no, umożliwiła Komitetowi Odbu 
dowy Bazaru naprawienie dachu, 
uporządkowanie garderoby, urzą­
dzenie sceny, oszklenie okien, za­
instalowanie światła i wyrnalowa 
nie wnętrza. Zakupiono deski w 
miejscowym tartaku, z których p. 
Łukowicz sporządził ławki. Pan 
Wysocki. mistrz ślusarski wyko­
nał 20 stołów składanych z żela­
za. Za dotacje otrzymane z Wy­
działu Kultury zakupiono 50 krze 
sel. 

Gdy w październiku 19..J:8 roku 
roboty były zakończone, nastąpiło. 
uroczyste otwarcie Bazaru. Przy­
byli na nie ówczesny starosta Ale 
ksander Arendt, najstarsi obywa­
tele Kościerzyny: Tomasz Rogala, 
p. Szopiński i Leon Wysocki, któ 
rzy byli jednymi z twórców Ba­
zaru oraz mieszkańcy miasta: 
Ur?czystość urozmaicił występ, 
choru kaszubskiego pod dyrekcją 
L. Szopińskiego. 

ALFONS WYSOCKI 

ZBIERAMY KURZ Z MIŁOŚCI e KONKURS e ZBIE ~~~~~~~~~:..:;:.:,:~-=.......!:.!:=.!!'_ 

• 
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T(lk, kochałam Cię, kocham do 
d:iś i kochać hęd,: c/iyba do śmier· 
ci. Takim -jak sobie CiPbie 1crnbra· 
żalum w myślach, takim ,;·laśnie 
jesteś. Nie o pi<;kno.fr mi cltorlzi, 
hcz o serce, którego tuk u męż· 
c:;yzn brulc. Ty mój wymarzony miu· 
le:ś właśnie takie serce, które bilo 
tylko dla mnie, myśli T1roje tylko 
mną były zajęte. NiP grzes=ylom 
::byrnią piękuofrią, afo koclialeś 
umie taką ja/cą byłam i za to d:;ię­
ku ję Ci i kochać bę,I,: na :;aws=P. 

D=iś jPstem mężatlrn. Mum męż11, 
dzieri, które bard::o kocham, dorn, 
piPniądze, a jP1lnalc nie je.~tem 
s:;,·:;P.śliwa. J!y.~li moje w chwilach 
rozt Prki, we śnie, krąża 1t'Okól Cie­
bie, mój Kodwny z l;ajki. Wiem, 
że nigdy ni,, sprawd=i się sen o 
prawdziwym szczęściu, al,,, łudzę się 
i z tą myślą jPst mi dohrze. 

:Vieraz sądzę, że Ty 11aprawdę 
i.\tllleJesz, że któregoś dnia :;upu· 
l.:usz do lll)'Ch dr:;1vi, ja pobiegnę 
otwor=yć i ::a chicilę poc:;uję cie· 
pło Twych ramion. To b,:d=ie tah, 
jakbyś wracał z dulPkiej podróży. 
Będ::iPsz 11111ie z1ww11 kochał swą 
s::c:;ną milościq, będ=iesz takim, 
jakim chciałabym Cię mieć. 

Niestety, Najdroższy, nie ,wieżę 
do Ciebie, mam dzieci, kt,,rym .~ię 
całkowicie oddalam. Zrobiłam un 
drugie miejsce w sercu po Tobie. 
Nie lwdwm męża i wątpię, czy kiP· 
dylwlwiek kogoś pokocham. [:;p/ram 
na Ciebie, który nigdy nie 1t•yj· 
dzies= z krainy mych mar:;eń. 

Serce i obowiązek po:;ostają ze 
sobą w .Halej .~pr:;ec=ności. Mąź, 
który mnie nieraz .~poniPwiPral, 
jednak dal mi możność życia -
st11•or=yl rodzinę. Nig,/y mu się ::a 
to nie odwdzi,:c:;ę, bo go niP ko· 
rlwm, .~za11uję jednak jak męża, 
boję się jak ojrn i czasem 11ienawi· 
d::ę. lf' tal.ich chiviforh myślę o 
Tobie. 

.Miłości prat!łd:;iil!ej 1lle :;u=nulunr 

nigdy, ani od rod:;i11y, ani od 11qża • 

od niego ::res:;tą nie pragnę uc::,u­

cia. To stra.~zne żyć tal. pod jed­

nym dachem :::' c:;lnll'iekiem ni,,fw· 

clwnym, nawet niPlubianym. 

W c/1.wil(l(·h wolnych wvof,rażam 
.rnbie, Żl' gdyb_d Ty. hyl. 1w jego 

miej.w·u, niczego ll'ięcej bnn w i;y. 

ciu nie pragnęła. Tobie bJ~m :;uufaia 

bo byłbyś takim ja!.-i„go 1t'ym11rzv· 

lam, jakim powi11ie11 być mąż di« 
ż(J11y w nwlże,istwie, lct,,re 

cha i s:;anuje. 
Iw-

1Yiestety chyba nigdy Cię nil' 0 • 

siqg111:, tale juk nie zdol1y1rn się ma­

rzeri, które są tylko myślą. z Tobą 
julnak, chociaż 11ie::11u11y111, lutwiej 

mi iść przez życie. la,·howam Ci"t 
wiP,i: 1w za111sze i• pnmi,:.ci. 

Trnoja odtlu11t1 
nieszc=~Hiw„ 

,,BEZIMIENNA" 

mlodok11szulJ.ękiP!!O, Karnow· 
ski h:vl jego m',,z~iem; Ma.i· 
kozvski wytyr:;a{ drnE!ę, Kar· 
nmrslri jq teoretycznie i nau· 
komo pndbudo,rvwal, uza.rnrl 
nial oraz populary:;owal" -
pisze o autorze „Nowotnych 
spiewów" Andrzej Bukowski 

Cieknwą po:vcję w iP!!n dn 
rof1kll stnnow,ą na~.iętniki 
.. Mnja droga ka.~::,ub~kn" dru 
knu·anP IV • .Zr:P.~=v Ka.,:;eh· 
~kiei'', o n.~t11tnin i .w •• Ka.~::,;;. 
barh". Warto rń,rniPŻ 1vYmie 
nić „mee hi~tnrvrzne Kar· 
nmr.~kie!(n: .. Filn~rnri pnmnr· 
.~cv", .. U,T-:.inl Pomor::n ir wol 
k<;rh Polski o niPpndln.ło.ić" 
nra::, prarp dotycza,re C:;erska, 
r:Twjnic i inn.vrh miejscowo 
ści tego powiatu. 

Oprac. P. Y'T~T...-.TTYTTTTTTT.-.TTTTTTTTTTTTTTTTTTT.-.TTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTT 
... 

-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~.~~--: Nie pom~imy się zapewn~ j~ pow~y je dawaj~ m~e ~op~ Zwyczajowość ludowa i praw() 
ludowe, szczególnie prawo spadk0, 
we, nie pozostało bez wpływu na 
zabudowanie się progresywne wsi 
Słowińców. Prawdopodobnie tlu­
m~czy . ono przekształcenie się do, 
mow Jednorodzinnych w wielo­
rodzinne oraz powstawanie licz­
nych dobudówek przy chatach i 
pomniejszych budyneczków czy 
szop. Wygląd wsi ulegał \vięc his 
torycznym przemianom. 

... 

DRUG I N AK
T. AD :śli założymy twierdzenie, że dłu-
".C..i : gie stosunkowo przetrwanie chat ... . ' ' , :dymnych u Slowmcow uwarun-

''TAN, COW KASZUBSKICH" :kowa.ne było funkcyjnym użytko-
: wani em dymu wewnątrz pomie-

r :szczeń ludzkich. Dym ten konser-
Dowodem wielkiej popularności nowo 2 tys. egzemplarzy, s~ ze- :wował sieci rybackie, chronił od 

opracowanych przez Pawła Szef- dano w pierwszej połowie sierp-:: zepsucia magazynowaną żywność, 
kę „Tańców kaszubskich" (wyda nia prawie 1500 sztuk. :zabezpieczał rówmez drewno 
nych przez WDTL w Gdańsku), Przy okazii podajemy, że dru- E ściar:1 i po,sz?'cie dachu od nara­
jest drugie poprawione wydanie gi zeszyt „Tańców kaszubskich" ... stania plesm. 
tego zbioru. Jak dowiedzieliśmy również w opracowaniu Pawła: Skład budynków w obrębie za-

Jako magazyn sianowy służył ob­
szerny strych nad domem miesz­
kalnym. Nie brak jednak pomie­
szczeń dla żywego inwentarza. 

Uzasadniony niedostatkiem zbóż 
brak słomy, przy jednoczesnej ob 
fitości trzciny nad brzegami je­
zior powodował powszechny zwy 
czaj pokrywania dachów strzechą 
trzcinową. Partie lasów zasypy­
wanych i wysychających pod na­
porem wędrujących wydm umniej 
szały drewniany materiał budul-

Jeżeli w budownictwie ludo­
wym Słowińców odnajdujemy o-d kl d d h Szef ki, zostanie w najbliższym E grody oraz rozmiar tych budowli 

się O na a cy, z wy anyc na czasie wydany także przez WDTL: • 
w Gdańsku, sposobem rotaprinto: DR BOZENA STELHACHOll'S1'.A 
wym. W zeszycie tym znajdą się: KALENDARZ 

HISTORYCZNY 
m. in. nuty, dokładny spis kro-~ 
ków (z ilustracjami) oraz ruchów: 
do takich tańców zawodowych: 
jak „Szewc" i .,Cepórze", dalej: 
do tańca oczepinowego „Brutci : 

BUDOWNICTWO SŁOWIŃSKIE <3) 

tuńc", do zabawy weselnej „Dróż: gospodarczych, a także brak nie­
w Wyrzysku zmarł .Jan Karnowski be", do ostatniego tańca wesel- :których, występujących regular-
- wybitny kaszubski poeta, dra· nego ,.Na spik" oraz opis swo-: nie w innych regionach Polski 

2. X. 1939 

maturg ~ ideolog. istej zabawy tanecznej „Mulszka": tłumaczy się tym, że rolnictwo 
,. x. 

1779 
(nazwa gruszki za bardzo dojrza-: tutejsze przez długie okresy cza 

w bitwie pod Savannah w Arne- lej), odb~rwającej się gdzienieg-:sów nie opierało się zasadniczo 
ryce Południowej zginął Kazimierz dzie na Kaszubach przy owoco- :o kulturę zbóż chlebowych. Wię 
Pułaski braniu. Dopiero w jednym z na- .,..ksze znaczenie dla rolnictwa mia 

stępnych zeszytów tańców przygo =.,la kultura hodowlana, szczegól-
10. X. 1885 
urodził się Leon Heyke _ znakomi· towanych przez tego autora, znaj~ nie zbiór siana z otaczających o-
ty kaszubski liryk i dramaturg. dą się takie tańce jak: ,. Wiwat".: sady łąk. Później dołączyła się 

,.Ko_:Vól,", , .. ,taro?.k", ,,?.oląb~", E kultura okopowa, gdyż region Slo 
,,Czorne bose·, ,,Dergutka , ,,Wile.,.. . , , 1 · d t 

Powstała Komisja Edukacji Naro- -Wdte'', .. :\Iaszopsci tuńc', ,,Diabli ...... wmcow na ezy o zw. ,,Kaszub 
dowej, pierwsze w Europie Mini· · · h" St d · sterstwo o~wiaty. tuńc" i inne. :z1emmaczanyc . ą me widuje 

(PT) ... się tutaj wielkich stodół. Zastę-

14. x. 1775 

cowY - stąd pierwotne bu<low- bok cech rodzimych, polskich 
nictwo całkiem drewniane zastą- pewne akcenty mniej nam znane~ 
piły ~cianv. szachulcowe, czy le- neleży zwrócić uwagę na to, że 
pianki z gliny. jest to teren daleko wysunięty na 

warunki gospodarcze łączyły zachód, czyli że mamy tu do czy­
się bezpośrednio ze stosunkami nienia z zasięgami kultur za­
spolecznymi. Stąd rozwarstwienie chodnio-slowińskich, także w bu­
klasowe decydowało wielokrotnie downictwie. Powiązanie należy 
O powstaniu pewnych odmian ty więc szukać w kulturze material­
pów budowlanych. Ten sam pol- nej Połabian, na obszarach Mek­
ski styl architektury ludowej za- lemburgii_ Szleswiku, HoJsztyna, 
chowuje się, lecz realizuje się nie Llineburga. Pierwotna dawność 
jednokrotnie nieco inaczej u bu- tej wspólnoty kulturoweJ· wzmac 
dników i kosetów. Jest to skala 
opierająca się o kryterium o- niana była późniejszym osadnic-
szczędnościowe. twem. 
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SHlO[CZN[ SPOJKANIA 
Po Chojnicach przyszła kolej 

na Bytów. Dopingowany 
przez _uczesników chojnic-

kiej „frajdy" gdański Zarząd Od­
działu Z.K. zorganizował drugą 
w tym sezonie wycieczkę, tym 
razem do Bytowa. Prezes Oddzia 
lu p. Brzeski (przy wydatnej po­
mocy Zarządu) wszystko uczynił, 
ażeby nadać całej wyprawie jak 
najbardziej odświętny charakter. 
W tym celu obstalował elegancki 
autokar marki „Carossa", zamó­
wił kwiaty przeznaczone dla tych, 
którzy nas gościli i udekorował 
szyby wozu emblematami Zrze­
szenia. 

Ostre promienie wrzesnrnwego 
słońca od samego rana Żapowia­
dały kanikułę. Dlatego też nikt 
nie myślał o rozbudzeniu humo­
rów w jakiś sztuczny sposób. 
Wśród tych, którzy nie znali by­
towskiej trasy krążyła farna, ja­
koby ta cz~ść ,,Szwajcarii Ka­
szubskiej", przez którą prowadził 
szlak wędrówki, była jeszcze pięk 
niejsza niż chojnicka. Jeszcze za­
nim wóz ruszył, gros ciekawości 
wszystkich wycieczkowiczów skon 
centrowało się na wielkim i ła­
godnym pudlu p. Molkner. 

Ponieważ docelowy etap wy­
cieczki stanowił Bytów, dlatego w 
Kartuzach. jako miejscowości bar 
dziej znanej, zatrzymano się tyl­
ko godzinkę. W towarzystwie pre 
zesa kartuskiego Oddziału Z. K. 
p. Marszałkowskiego udano się na 
grób A. Majkowskiego. Skromny 
szary piaskowiec, obramowany 
granitem, poniżej cytat z dtlieła 
,,Żece i przigode Remusa". Wią­
zankę kwiatów złożo110 również 
na grobie poległych i pomordowa 
nych w czasie ost:aJtniej wojny. 

W drodze powrotnej zatrzyma­
no się jeszcze w Kościerzynie. 
Tu również czekali na gości człon 
kowie kościerskiego Oddziału Z.K. 
Przy lampce wina słuchano wspo­
mnień p. Bojanowskiego oraz 
przemówień m. in. prezesa koś­
c;erskiego Oddziału Z. K. p. Ro­
berta Szelezińskiego i prezesa 
Z.G Z.K. A .Arendta. 

Tego rodzaju wycieczki mają 
jeszcze jeden plus - zbliżają po 
prostu ludzi. Najwięcej na ten te­
mat mógłby powiedzieć red. Gola. 
Sądzimy, że Wanoga stracił na­
reszcie żelazny temat o kłopotach 
onego Goli w związku z poszu­
kiwaniem białki... 

KRZYSZTOF RONT 

KASZEBE 

POWIECIE 
• 

ZNACZNE OZ 
O

d kw_ietniowego 7:jazdu _Zrze 
szenia Kaszu bsk1ego minęło 
już kilka miesięcy. Pamię-

tamy· jedną z wielu wypowiedzi. 
Przemawiała p . Rutecka - pre­
zes Ęoła Z. K. w Pucku. 

Bardzo nam się to wszystko po 
dobało. Podobał nam się zapał i 
energia przedstawicielki Pucka. 
Myśleliśmy: cóż, p. Rutecka umie 
1'rzernawiać, to może potrafi rów 
nież pracować! Nadmiar optymiz 
mu nigdy nie zawadzi, ale za to 
często zawodzi. Zawiódł i tu, i to 
niestety, na całej linii. 

Jak na przykład zrozumieć 
fakt, że 40 członków Zrzeszenia 
grupujących się przy Zarządzie 
Oddziału w Pucku, po utworze­
niu Koła miejskiego zgiinęlo zu­
pełnie z pola widzenia? Jak zro­
zumieć fakt, że organizowany 
przez p. Grabowskiego zespól ar­
tystyczny rozpadł się jeszcze 
przed pierwszymi występami? No 
cóż, jakie kierownictwo, tacy 
członkowie. P. Rutecka spoczęła 
na laurach usłanych własnymi 
słowami. Jej śladem poszli pozo­
stali członkowie zarządu, p. p . 
Pięczke i Maszota. Za,pomniano 
o zebraniach i składkach, nie 

mówiąc już o wielkich projek­
tach, którymi Puck chciał zadzi­
wić cale Zrzeszenie. Puckie Koło 
usnęło, nie dawszy od chwili po­
wstania znaku o sobie. 

Co gorsze, znajdują się w tam­
tejszym Kole Z. K. i tacy, którzy 
znalazłszy w „Kaszebach" kryty­
czną uwagę na swój temat, posta 
nowili nam szkodzić, gdzie się tył 
ko da. Dziwnie brzmią w ustach 
członka Zrzeszenia Kaszubskiego 

/ 
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czyjeś nogi też jest wysiłkiem, a 
my każdy trud potrafimy doce­
nić! 

Znacznie lepiej przedstawia się 
sytuacja w kołach wiejskich. U­
czestnicy święta ludowego w Puc 
ku (25 maja), pamiętają występy 
gnieżdżewskiego zespołu pieśni i 
ta1'lca. Zespół ten zorganizowany 
przez tamtejsze Koło Z. K. i Straż 
Pożarną, ma już poza sobą nie­
jeden udany występ. W tej chwi-

STARY BUDZISZ Z PUCKA NAPRAWIA SIECI 

słowa: ,.Myślicie, że będę prenu­
merował waszą gazetę? Każdego, 
ko<>'o spotkam na ulicy namówię, 
żeby tego nie robił"! Dziękujemy 
uprzejmie p. Grabowskiemu za 
dobre chęci. Rzucanie kłód pod 

R 

A. Jelonł"k 

li gnieżdżewianie borykają się 
z trudnościami przy remoncie 
świetlicy, która będzie zarazem 
remizą strażacką. Niemałym wy­
darzeniem był zakup akordeonu 
dla zespołu, który pod kierownic­
twem p. Zielke przygotowuje już 
nowy program. 

Ogólną sympatię wszystkich wy 
ci<~czkowiczów ;..:dobyli nesto1.·w 
walki o polskoś..: na Pomorzu: p. 
p. Bianga, stnrusz~k, były dzia­
łacz polonijny i jednocześnie były 
pr.1cownik P Jczty Polskiej w 
Gdańsku, p.Wika-Czarnowska za­
służona działaczka Polonii gdań­
skiej, wdowa po zmarłym w 
Sztuthofie pracowrniku Poczty 
Gdańskiej oraz działacz Polonii 
westfalskiej p. Bojanowski. Ze 
względu na chorobę, nie mogla 
wziąć udziału w wycieczce p. 
Maria Piepke - b.pracowniczka 
Poczty Polskiej w Gdańsku. 

DOBRA ROBOT A 

Dobrą inicjatywą gnieżdżew­
skiego Koła było urządzenie la­
tem 30 osobowej wycieczki do 
Malborka. Po drodze zwiedzono 
Oliwę i Sztuthof. W planie pracy 
Kola przewidziane jest zorganizo­
wanie w najbliższym czasie kursu 
haftu kaszubskiego, który popro­
wadzi p. Pronobis. Trudności lo­
kalowe i brak włóczki do haftu, 
opóźniają rozpoczęcie kursu. 

Na trasie Kartuzy-Bytów za­
trzymano się w Sulęczynie i Par­
cho,wie. W Sulęczynie miejscowi 
pocztowcy oraz kierownictwo szko 
ły zgotowali byłym pocztowcom 
gdańskim milą niespodziankę, 
wręczając im wiąz::rnkę pięknych 
kwiatów. Również serdeczne 
przyjęcie spotkało uczestników 
wycieczki w Parchowie. Ucznio­
wie miejscowej szkoły powitali 
ich kwiatami, piosenką i tańcem. 
Tuż przed Bytowem nieprze­

zwyciężona pokusa: cienisty jar, 
liliowe wrzosy i fosforyzująca w 
słońcu tafla jeziora. Autobus przy 
staje, podróżnicy rozsypują się w 
poszukiwaniu grzybów i pierw­
szych nici babiego lata. 

Po krótkiej sjeście autobus ru­
sza do Bytowa, gdzie na wyciecz 
kowiczów oczekiwali przedstawi­
ciele bytowskiego Oddziału z. K. 
Po obiedzie przy czarnej kawie 
w miejscowej restauracji mówio­
no o sprawach Zrzeszenia. Prze­
mawiali p. p. Schred€r, Kreft 
Sikorski oraz Bądkowski, prezes 
Zwia,zku Literatów Polskich w 
Gda11sku i członek Rady Naczel­
nej Z. K. i inni. Kaszubskimi 
gódkarni i humoreskami bawił ze 
branych m. in. p. Kreft. 
Następnie wycieczkowicze udn­

li się na zwiedzanie miasta i je­
go zabytków, z których najwię­
ksze wrażenie zrobił zamek krzy­
żacki, dzisiaj niestety częściowo 
zrujno~any, a jego dziedziniec 
sluzy Jako pastwisko dla miejsca 
wego bydła. 

Najpiękniejszym momentem by 
towskiej wizyty było złożenie 
kwiatów pod tablicą pamiątkową 
ku czci Jana Bauera - prezesa 
Towarzystwa Szkół Polskich w 
Niemczech. 

KLUB MŁODYCH 

Z dopingowani owocną pracą 
młodzieży kaszubskie.i z Kar 
tuz, młfJdzi działacze Zrzesze 

nia w Wejherowie postano\.vili 
założyć własny klub. Powstał on 
na początku września. Jako patra 
na członkowie obrali znanego ka­
szubskiego poetę ks. Leona Heyke. 

Opracowali oni szczegółowy 
plan działalności na najbliższą 
przyszłość. Wszystko wskazuje na 
to, że będzie to zespól dobrej ro­
boty. Klub Młodych Kaszubów 
- taką nazwę przyjęła ta nowa 
komórka Oddziału Z. K. - chce 
przede wszystkim zbliżyć swych 
członków do tradycji regionaliz­
mu kaszubskiego. Poprzez 1 -
feraty i dyskusje, spotkania z au 
torami i działaczami z Kaszub, 
wędrówki turystyczne i zgłę­
bianie literatury i historii naszej 
krainy - młodzież będzie pozna­
wała i ugr~ntowywała wiedzę o 
swojej ziemi. 

Klub obrał sobie dewizę: po­
znać i pokochać, bowiem bez zna 
jomości świetnych tradycji i his­
torii nie można stać się pelnowar 
tościowym propagatorem i odda­
nym działaczem tej ziemi. Takie 
są założenia, a pomyślny start po 
zwala przypuszczać, że wyniki po 
czynań będą owocne. 

Na jednym ze spotkań omó­
wiono sylwetkę twórczą patrona 
klubu ks. Heyke. Jan Trepczyk 
przedstawił jego życiorys i recy­
tował niektóre wiersze autora 
,,Dobrogosta i Mjiloslawy". Po­
nadto dyskutowano nad ostatnim 
numerem „Kaszeb" i przygotowa 
no program wykładów z zakresu 
regionalizmu dla uniwersytetów 
dla rodziców. 

W jedną z ubiegłych niedziel 
Kluq zorganizował wycieczkę do 
Gdanska na przedstawienie „Ma­
kbeta" w Teatrze „Wybrzeże". 

W najbliższym czasie młodzi 
udadzą się do Wdzydz, aby zwie­
dzić tamtejsze muzeum kaszub-

skie. Wkrótce członkowie Klubu 
rozpoczną pod kierunkiem Jana 
Trepczyka naukę języka kaszub­
skiego. 

Warto zaznaczyć, iż młodzi zer­
wali ze sztampą; ich spotkania 

IGD I 
, 

SPIESZCIE 
DO ,,STANICY" 

W Gdyni przy ul. świętojań 
skiej (u wylotu Starowiejskiej) 
otwarto lokal Oddziału Zrze­
szenia Kaszubskiego pod naz­
wą „Stanica". 

,,Stanica" ma charakter klu­
bowy. Będzie tu czynna stała 
wystawa kaszubskiej sztuki 
ludowej polączm1a ze sprzeda­
żą, eksponatów. Tuta.i będą od 
bywały się dyslrnsje, spotkania 
itp. Jak zapewniają p. p. Dam 
bek i Skwiercz kawa w „Sta­
nicy" jest najlepszą w Gdyni, 
a ciastka - z najlepszej cu­
kierni. Warto wspomnieć, że 
obok wymienionych do uświet 
nienia „Stanicy" walnie przy­
czynił się artysta - malarz 
p. Szczeblewski. Brawo! 

nie mają nic wspólnego ze szkol 
niactwem czy organizacyjną nu­
dą. Łącząc przyjemne z pożytecz­
nym chcą wokół siebie skupić 
wszystkich entuzjastów, dla któ­
rych sprawy tej ziemi są serdecz 
ne i drogie. 

Co prawda w zespole nie ma 
tradycyjnych ram orga~acyj­
nych, ale jest tajemnicą poli­
szynela, że duszami zespołu są 
KOL kol. Jerzy Kiedrowski, Adam 
Patok i bracia Czonstke. 
życzymy powodzenia! 

TEATR KASZUBSK I P ODNOSI 
KURTYNĘ 

Z zapewnień dyrektora Teatru 
Kaszubskiego im. J. Karnowskie­
go p. Klemensa Derca wynika, iż 
obecna jesień będzie bogatym se­
zonem działalności zespołów ar­
tystycznych Zrzeszenia Kaszub­
skiego w Wejherowie. 

27 września odbyła się premie­
ra nowego programu chóru i ze­
społu estradowego. Jednocześnie 
ruszyło w teren „Wesele kaszub­
skie" w nowej reżyserii i częścio 
wo zmienionej obsadzie. 

Dla Wejherowa przygotowuje 
się sztukę Pawła Szefki napisa­
ną z okazji 300-lecia miasta. 

Dla członków zespołu wykona­
no nowe stroje. Pieniądze na ten 
cel zdobyto z organizowanych w 
Paradnicy zabaw tanecznych. 
Przy okazji warto zanotować, że 
sala Z. K. staje się z dnia na 
dzień popularniejszą wśród miesz 
kańców Wejherowa. Jej wzboga­
cane systematycznie wnętrze (o­
statnio umieszczono na ścianach 
portrety działaczy kaszubskich 
oraz wstawiono nmve krzesła i 
stoliki) i bogactwo różnych im­
prez (rn.in. kurs tańców współ­
czesnych pod kierunkiem Zygfry­
da Strzebrakowskiego) przyciąga 
młodzież i starszych spragnionych 
kulturalnej rozrywki. 

MAREK GAR 

Pięknym gestem ze strony pre 
zesa Koła Z. K. w Sławoszynie 
była darowizna gruntu pod budo­
wę świetlicy Zrzeszenia. Tamtej­
si gospodarze chcą ją postawić za 
własne fundusze. Dzięki temu sła 
woszyński zespół artystyczny o­
trzyma nareszcie własny lokal. 
Zespół ten występował już niejed 
nokrotnie, między innymi i w Bia 
łej Górze. Szkoda, że w ostatnim 
czasie nic o nim nie słychać w po 
wiecie. 

Ten sam zarzut można by skie 
rować pod adresem kółka artys­
tycznego w Wierzchucinie. Pan 
Styn, kierownik zespołu, znany 
jest w okolicy jako dobry reżyser 
i autor wielu sztuk. Sztuki te o­
bejrzeliby chętnie mieszkańcy 
Pucka i pobliskich miejscowości. 
Sezon „ogórkowy" już minął, są­
dzimy więc, że wierzchucińscy ak 
torzy pokażą w terenie nowy, cie 
kawy program. 

Z kół Z. K. w powiecie puc­
kim, najmniej daje znać o sobie 
Strzelno. Co prawda p. p. Stencel 
i Patock planowali nie jedno, ale 
jak dotychczas są to tylko plany. 
Niedociągnięcia w pracy tere­

nu, spowodowane są w dużej mie 
rze słabym zainteresowaniem 
władz puckiego Oddziału działal­
nością kół. Kierownictwo Oddzia 
łu zgrupowane w mieście, ma 
przede wszystkim na uwadze sam 
Puck. Z jego inicjatywy zorgani­
zowano latem dwa ciekawe wie~ 
czarki: jeden autorski A. Necla 
i J. Trepczyka, drugi - można 
go nazwać artystycznym - na 
którym wystąpił Zespół Pieśni i 
Tańca CPLiA z Kłodzka i chór 
kaszubski z Wejherowa. Konfe­
ransjerkę prowadziła członkini 
Z. K. z Gnieżdżewa. 
Na początku roku organizował 
się w Pucku zespół artystyczny. 
Dzisiaj pozostało po nim tylko 
wspomnienie. Czy właśnie z tych 
za,paleńców nie maż.na by stwo­
rzyć zaczątku Klubu Młodych? 

MARIA WALKUSZ 
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\V Kościerzynie, mieście o tak 
hogatych tradycjach rt1('hn kaszub­
skiego, jakoś nie wiodło się dotych­
czas naszemu Zrzeszeniu. Pierwszy 
Zarząd Oddziału nie zdał egzaminu. 
Potem, po upływie kadencji, wy· 
hrany został zarz,td nowy, drugi. 
Rozpoczął, zdawało się, dobrze, z 
zapałem i bogatymi planami, ale 
"krótce zasnął i już się nie ohu· 
dzil. Zarząd Główny uznał też, że 
ni,., ma innego wyjścia jak zawie· 
sić śpiących działaczy i stworzyć 
zarząd trzeci - komisaryczny. 

)[niej więcej przed sześciu tygod· 
nii.'mi odbyło się też z , udziałem 
pi zeclstawicieli Zarządu Głównego 
zebranie wąskiego grona aktywu 
Zrzeszenia w Kościerzynie, w wy· 
uiku którego utworzenie zarządu 
komisarycznego oddziału powierzo· 
ne zostało człowiekowi ciesząl:'emu 
się ogólnym poważaniem - p. Ro· 
bcrtowi Szelezińskiemu. Nowy pre· 
zes w oznaczonym terminie przed· 
s~awił na&tępujący zarząd: wicepre· 
zes o,lpowiedzialny za sprawy orga· 
nizacyjne - Julian Sobota, skarb· 
nik - Właclvsław Guziński, sekre· 
tarz Sta,nisław Fafi1iski oraz 
<:Złonkowie Alojzy Kamiński (zagad­
nienia młod..:ieżowe i kulturalne), 
Bmno Węsierski (sprawy gospo­
darcze), Anna Plichta (aktywiza('ja 
wokół Zrzeszenia kobiP-t) i Bmnon 
l.cyk (z uwagi na miejsce zamiesz· 
kania - aktywizacja Starych Po· 
l..szek). 

Podział zadań między członków 
Zarządu nastąpił na pierwszym ro· 
boczym zebraniu, 16 września. Od 
n,.,rmalncgo schematu podziału pra· 
(.,y w zarządach innych oddziałów 
szczególnie odbiegają tu zadania 
powierzone kol. Annie Plichcie. A 
jf'st to sprawa wcale nie błaha. 
Kobiety u nas, na Kaszuhach, 
wciąż jeszcze zbyt mały udział bio­
r,! w życiu publicznym, działalności 
społecznej, tymczasem pra('y dla 
D1ch, chociażby w dziedzinie kul· 
htry, jest wiele. 

Nowy Zarząd Oddziału Zrzeszenia 
Kaszubskiego w Kościerzynie, po 
protokólarnym przejęciu agend od 
poprzedniego zarządu, przystąpił 
już do porządkowania spraw orga· 

przy 111. Gdańskiej. Lokal ten po· 
trzehny jest bardzo również z uwa· 
gi na zamierzenie zarządu reakty· 
wowania przy Zrzeszeniu znanego 
kościerskiego zespołu kaszubskiego 
- na razie tylko chóru. W sprawie 
tej ohiecały już Zrzeszeniu pomoc 
władze tnenowe i partyjne Ko;r.ie· 
rzyny. Oddział liczy też na to, że 
i w tym wypadku Zakłady i\lięsne 
pójdą mu na rękę - w kwestii 
blrojów, obecnie zmagazynowanych 
w Zakładach. Ponadto finalizuje się 
JU~ w Kościerzynie sprawa Klnhu 
)Iłodych Kaszubów (odpowiednika 
Klubu Młodej Inteligencji Kasznh· 
skiej w Kartuzach oraz powstające· 
go Klubu Studentów Kaszubów w 
Gdańsku). 

Te sprawy są już w toku załatwia­
nia. Projektów na najbliższą przy· 
szlość jest jednak więcej, ale zhyt 
często pisząc o Kościerzynie pisa· 
li;my właśnie o projektach, które 
potem nie oglądały światła diien· 
nego, więc tym razem poprzesta· 
memy jeszcze tylko na kilku pra· 
wie pewnych już informacjach. 
Pierwsza: Oddział Kościerski wzbo· 
gaei się o koło w Skarszewach -
n.;. ostatnim zebraniu był już przed· 
stawicie! Skarszew w tej sprawie. 
Druga: w imię rewan:.u Kościerzy· 
na chce wkrótce odu:iedzić Oddział 
G<la1iski i liczy naturalnie na życz· 
Liwe przy jęcie. 

Istnieje powiedzenie: ,,do trzech 
razy sztuka", przy czym zakłada się, 
:ie ten trzeci raz jest pomyślny. 
Sądzimy, że w Kościerzynie powie· 
dzenie to znajdzie obecnie pełne 
zastosowanie. Trzeci z kolei, nowy 
zarzacl Oddziału rokuje duże na· 
dziej~. Z zapałem i energią zabrał 
si,; cło pracy. Wspólnie: starsi 
działa('ze i młodzi. A że przykład 
iJzie i góry - również koło miej· 
skie już powraca do poprzednich 
dohryd1 swoich tradycji. Chyba 
tym razem Kościerzyna przełamie 
złit passę, najsłabiej, a ostatnio 
wcale nie pracującego Oddziału 
Zrzeszenia i kto wie może wkrótre 
zaawansuje do rzędu oddziałów 
najlepszvch. Tego jej życzymy. 

A. G. 
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RZYNA SZ~w?:~~~ą !I~~ z ~!!!ę~~~:~ ::: 
tak wielką niecierpliwością ocze- niej walczyli w „Gryfie Pomor­
kiwane „Kaszebe" - tę naszą ga skim" - wyrażanie się niektó­
zetę... rych osób w wojsku (jednostka 

P. S. Do l'.> października pragną· 
cy uzupełnić sohie komplety „Ka­
szebe", poza normalną możliwością 
nahywania starych numerów w re· 
dakcji w Gdańsku, mogą zaopatrzyć 
si~ w nie w biurze Oddziału Zrze· 
szenia Kaszubskiego w Kościerzynie 
(we wtorki i piątki w godz. 16-18, 
Dom Kultury, pokój nr 14). 

Przyznaję, że znajduję w niej wychowawcza) jest wysoce nie na 
zawsze dużo interesujących mnie miejscu i powinno się spotkać z 
artykułów, w ostatnim numerze potępieniem w specjalnym piśmie 
również. Brunon Dompke z Kar- dla żołnierzy. Takie sprawy nie 
tuz to mój stary znajomy; dziwię mogą się więcej powtórzyć. 
się, że tak szybko „dochrapał" się Postanowiłem zaabonować 2 
kapralstwa w wojsku. Przed po- egz. ,,Kaszeb" dla Koła nr 38 w 
wołaniem do wojska pełnił spo- Władysławowie, jeden egzemplarz 
łeczną funkcję sekretarza Koła nr na nazwisko... i jeden dla siebie. 
34 Polskiego Związku Gluchonie- Numer naszej gazety z 1-15 
mych w Kartuzach. sierpnia, który tak pilnowałem, 
Artykuł Brunona Dompke jest zabrał mi ktoś, a w kioskach nie 

··-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·- wymowny. Obecnie, kiedy przy- mogę dostać zastępczego! 

PANORAMA p(>LNOCY 

W numerze 37 z 14 września br. 
znajduje się reportaż Andrzeja Bień­
kowskiego pt. ,.Komentarz do jednej 
eksplozji" o udaremnieniu wysadze­
nia przez oficera artylerii Wehrmach­
tu katedry oliwskiej. Ocalenie kated 
ry jest dziełem partyzantów kaszubs-
kich. (b) 

WSPOLNYMI SILAMI 

pominamy wrzesień 1939 roku, w Z pozdrowieniem 
którym to Kaszubi opuszczeni 
przez wyższych dowódców atako- LEON B. LAKOWSKI 

TYLKO KASZUBSKIE PRZYSŁOWIA 
,,Kaszebe .. - miłe pismo-szko­

da tylko. że w nim tak mało na­
szej gwary. Pomimo to dało mi 
ono już niejednokrotnie bodźca do 
intensywnej pracy w dziedzin!e 
zdobnictwa kaszubskiego. Obcho­
dzę obecnie 25-lecie tej pracy. 
Szczególnie poświęcam się haf­
ciarstwu naszego regionu. W za­
łączeniu przesyłam drobiazg z mo 
ich wyrobów. 

Dobrze by było, gdyby w nór­
ceku „Ka!llzebści przesłówci" ob­
ficiej się znajdowały li tylko ka-

szubskie przysłowia. Sądzę, że od­
powiedni apel skierowany do czy 
telników „Kaszeb", dostarczyłby 
w rezultacie chyba dużo materia­
łu do tego „skarbca mądrości" lu 
du kaszubskiego. Załączam z na­
szego terenu narazie dwa takie 
przysłowia. 

Szczere życzenia pomyślności w 
pionierskiej pracy Redakcji „Ka­
szeb" śle. 

LEONARD BRZEZINSKI 
Wiele 

Organ samorzadu i pracowników 
spółdzielczości zaopatrzenia i 'zbytu 
nr 8 z sierpnia br. zamieszcza szereg 
artykułów dotyczących powiatów ka­
szubskich. A wiec „Kościerski WDT 
cieszy się zasłużoną 'popularnością" 
(autor B.K.) o dobrej pracy Wiej­
skiego Domu Towarowego, ,,Czy ~ ~··Hl•tMIHI.IIHl+l•••H1+1HelMl+lłHl+l+IIMt+IHltMl+IIHl+l+IIHl+IHIIMl+IIHl+t+tlHl+IIHtHl+IIHl+l+IIHl+IHIIHl+IIHIHl+IIHl+IHIIHl+IIHIHl+IIHl+IHll~···•H•+•~·· 

Kościerzyna to kolos na glinianych 
nogach" (autor K) \ wreszcie repor­
taż E. Ciby pt. ,,Z zespołem artys­
tycznym GS Sierakowice na podbój 
Warszawy". Bogato ilustrowany re­
portaż traktuje ·o sukcesie odniesio­
nym przez zespół na centralnych eli­
minacjach w Warszawie z okazji 
X-lecia spółdzielczości zaopatrzenia 
i zbytu. Zespół zajął II 'miejsce uzys 
kując dyplom i nagrodę w wysokości 
3.500 zł. Kierownik zespołu A. To­
maczkowski otrzymał również dvo-
lom i 1.500 zł. nagrody (b) 

POLSKIE RADIO 

15. IX. br. o godz. 9.30 w programie 
Warszawy I-szej nadano ciekawą tłu­
dycję z cyklu „Rozgłośnia Młodości". 
Sporo miejsca poświęcono w niej ka 
szubskim szlakom turystycznym oraz 
przeprowadzono wywiad z 'redakto­
rem naczelnym ,.Kaszeb" T. Boldu-
anem na temat Słowińców. (g) 

GLOS NAUCZYCIELSKI 

w numerze 36 pisma nauczycieli 
red. Jan Kiedrowski zamieścił arty­
kuł pt. ,,Kursy Wiedzy Regionalnej" 
o kursie dla młodych nauczycieli zor­
ganizowanym m. in. przez naszą re-
dakcję w Lęborku (b) 

DOMEK W HELU Foto. A. Pieper 

nizacyjnych. Uaktualnienie ewiden· ·-------------------·--------------------------·-----------------------

:j!zy::t~:tó;~ł o~~t~::~ :~m::aj: O o' ŁKACH ROLNICZYCH sporego wkładu pracy - postano· 
wiono jednak, że zostaną zakoń· 
crnne do 1 listopada br. 

Istotne jest również uregulowa· 
nie sprawy składek, które wohec Rok pracy ma za sobą Powia­
nieaktywności poprzedniego zarzą- towy zarząd Organizacji i Kół 
du od szeregu miesięcy od wielu Rolniczych w Bytowie. W oparciu 
c7łonków nie wpływały. Składki O W"tyczne Komitetu Centralne­
skarbnik oddziału chce wypro· go PZPR i Naczelnego Komitet~ 
wadzić na bieżąco do 15 listopada ZSL władze Związku wprowadzi 
hr. przy czym ustalono uchwalą za· ły szereg zmian w dziedzinie sys­
r-.ądu, że ściągane będą one wstecz temu kierowania i organizacji w 
ł) lko od 1 stycznia br., zaś wcześ· rolnictwie. Ponieważ tradycje kó­
niejsze zaległości anuluje się. Wszy· tek znane były rolnikom bytow­
scy członkowie Zrzeszenia w ko- skim z okresu przedwojennego i 
ścierskim powinni też jak najprę· z pierwszych lat po wojnie, łatwo 
dzej spełnić swój podstawowy obo- było nakłonić rolników do ich po 
wiązek członkowski, wpłacając nownego organizowania. Ale nie­
składki kol. Guzińskiemu, bądź w łatwe zadania stoją przed wsią 
miejscu jego pracy - w Zakładach bytowską jeśli zważymy, że wo­
Drzewnych Przemysłu Węglowego jewództwo koszalińskie postano­
przy ul. Bieruta 13 w Kościerzynie, wiło wygospodarować miliard zło 
w godzinach od 8 do 15,30, bądź I tych w rolnictwie. 
r,o południu - w jego mieszkaniu Pomimo wszystko wydaje się, 
prywatnym przy ul. Safiana 12, czy że kółka rolnicze w powiecie by 
wreszcie osobom dyżurującym w towskim są na dobrej drodze. W 
każdy wtorek i piątek w biurze pierwszych miesiącach pracy apa 
Oddziału w Domu Kultury (pokój rat i cały Związek starały się u­
nr 14), w godzinach od 16 do 18. mocnić organizacyjnie poszczegól 

Równolegle z porządkowaniem ne kola, popularyzowały kola gos­
spraw zaległych nowy zarząd przy· podyń wiejskich, związki branżo­
stępuje do organizowania od nowa we. O rytmicznej pracy można 
życia i działalności Zrzeszenia w było mówić, gdy wyjaśniono chlo 
Kościerzynie i powiecie. Jedną z pu, że utożsamianie kółek ze spół 
zasadniczych spraw jest tu siedziba dzielczością produkcyjną jest nie­
Oddziału, nie ściśle biurowa, ale ta- słuszne. Do I-go Zjazdu zorgani­
ka, w której przyjemnie byłoby się zowano 13 kółek rolniczych pra­
spotkać, gdzie mogłyhy odbywać cującvch w oparciu o statut i za­
się odczyty, wieczory dyskusyjne rejestrowanych, a w sześciu wios 
itp. Na wspomnianym już zebraniu kach istniały grupy organizacyj­
- 16 ub. m. - postanowiono też, ne składające się z 7-12 czlon­
że zarząd zwróci się do Dyrek<·ji ków. Poza tym założono 9 kół 
Z~klaclów, Mięsnyc'n w _Kościcrzy- gospodyń wiejskich oraz Związki: 
me z prosbą o przekazanie Zrzesze- . 
niu dzierżawionego przez Zakłady, p~zczela~zy, Ogrodniczy, Ho_dow-
a obecnie zupełnie nie wykorzysty· cow Zwierząt Futerkowych 1 Ho­
wanego lokalu nad restauracją dowców Koni. W sumie obecnie 

istnieje 23 kółek rolniczych zrze 
szających 547 członków, co sta­
nowi 17,8 proc. ogólnej liczby rol 
ników. Oprócz tego we wsiach ta 
kich jak Ugoszcz, Kolczygłówki, 
Studzienice działają grupy orga­
nizacyjne (od 8-14 członków). W 
ciągu roku kółka uporządkowały 
dokumentację i zaprowadziły ewi 
dencję składek członkowskich. 

Wśród lepszych kół rolniczych 
znajdują się takie jak Połczyno, 
Niedarzyno, Jasień, Ciemno i in­
ne. Kółka te w okresie zimowym 
zajęły się przygotowaniem do wio 
sennego siewu, sprowadzając na­
wozy sztuczne na adresy innych 

ha. użytków rolnych). W związku 
z obniżeniem się plonów zbóż za 
najpilniejsze zadanie uznano pod­
niesienie żyzności gleby. Próba ba 
dania gleby w kółku rolniczym 
Ciemno wykazała, że zawartość 
fosforu jest bardzo nikła. To sa­
mo stosuje się do okolicznych 
gleb wyjałowiałych z wapna i po 
tasu. Również dużo do życzenia 
pozostawia gospodarka wodna ja­
ko źTódlo wegetacji roślinnej. 

Od jej obecności w glebie zależy 
rozwój rośliny. Tymczasem w wie 
lu gospodarstwach nie stosuje się 
w porę lub wcale prostego zabie­
gu jakim jest włókowanie, przez 
co magazynuje się wodę z okre­
su zimy, a której brak odczuwa 
się w okresie wiosny. 

Do podniesienia produkcji rol­
nej poważnie przyczynić się mogą 

W POWIECIE BYTOWSKIM 
kółek. W bieżącym roku Związek 
starał się o uzyskanie większej 
ilości nasion motylkowych i strącz 
kowych. W tym celu nawiązał 
współpracę z województwem po­
znańskim. 

Zadania stojące przed bytow­
skimi kółkami rolniczymi docze­
kały się szczegółowego omówienia 
na Walnym Zjeździe Delegatów 
Kół i Organizacji Rolniczych. 

Uznano za całkowicie możliwe 
osiągnięcie w ciągu najbliższych 
lat wydajności 13 kwintali z ha 
4-ch podstawowych zbóż. Zmelio­
rowanie łąk i pastwisk, przez co 
wzrośnie ilość pasz a szczególnie 
siana. Zwiększenie pogłowia zwie 
rząt gospodarskich (40 szt. bydła 
i 50 szt. trzody chlewnej na sto 

poletka doświadczalne, uczące 
wzorowej uprawy koniczyny czer 
wonej i białej, nawożenia łąk i 
pastwisk czy prawidłowego wy­
siewu zbóż. Poletka takie powsta 
ły w Pomysku Wielkim, Żuków­
ku Niedarzynie i Ząbinowicach. 
Jednym z bardziej zaniedbanych 
odcinków produkcji rolniczej po­
wiatu bytowskiego jest sadownic­
two i warzywnictwo. W tej chwi­
li Bytów sprowadza warzywa i 
owoce z sąsiednich powiatów, cho 
ciaż ma warunki na to, ażeby być 
pod tym względem samowystar­
czalnym .W kierunku upowszech­
nienia doświadczeń sadownictwa 
cośkolwiek zrobił Związek Ogrod 
niczy, który rozprowadził ponad 
1300 drzewek owocowych, urzą-

dzil pokaz chemicznego zwalcza­
nia szkodników drzew owoco­
wych. Jeśli wszystkie kółka po­
traktują swe obowiązki poważnie, 
uniknie się na przyszłość para­
doksalnej sytuacji, że gospodarz 
kupuje kapustę czy ow.oce w 
mieście. 

Tak jak w latach ubiegłych i 
w roku bieżącym państwo szło z 
pomocą finansową chłopom. Zme 
liorowano szereg gruntów chłop­
skich, na rok bieżący plan finan­
sowy przewiduje wydanie na me 
lioracje rolne 3.032.000 zł. Jest to 
prawie tyle ile rolnicy płacą na 
rzecz państwa podatku. W zwią 
zku z tym będzie można powię­
kszyć pogłowie krów a zmniej­
szyć ilość owiec, dla których past 
wiska podmokle są zabójcze. 

Gospodarze są stałymi dostaw­
cami bekonu dla Kościerskich Za 
kładów Mięsnych. Celem popra­
wienia jakości bekonu Związek 
Kółek sprowadził sztuki bekono­
we rasy „landras" zaró_wno n:ia­
ciorki jak i knurki, um1eszcza1ąc 
je w takich kołach jak Ciemno 
i Niedarzyno, a w Jamnie i Poł­
czynie 20 maciorek rasy białej. 

W ostatnim okresie wzrosło za 
interesowanie rolników szkole­
niem. W każdym kółku odbywały 
się systematyczne szkolenia, z cze 
go 120 przypada na pogadanki 
rolnicze. Nie~al~żnie od tego pla­
nuje się zało~eme szkół przysposo 
bienia rolmczego w Kołczygło­
wach i Nakli. 

Rok prć3:CY Zarządu Organizacji i 
Kół Rolniczych w Bytowie uspo­
sabia do optymizmu i daje gwa­
rancję, że ambitne plany zostaną 
wykonane. 

ANTONI KONKOL 
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TURYSCI Z BUŁGARII 

KARTUZY. We wrześniu 
duża grupa turystów bułgar­
skich zwiedziła ,.Szwajcarię 
Kaszubska". Trasa wiodła zna­
nym szlakiem od Wdzy_dz 
przez Gołubie, Chmielno, \\'1e­
życę i Ostrzyce do !<ar_tuz. 
Goście byli zachwyceni pięk­
nem naszej krainy i serdecz­
nością Kaszubów. (pro) 

365 AUDYCJI 

KOSCIERZYNA. Już 365 au­
dycji o treści dotyczącej ści­
~le powiatu, Kościerzyny i 
Skarszew, nadał tutejszy ra­
diowęzeł. Jego zespół redak­
cyjny szybko reaguje na 
wszystkie palące sprawy swe­
go terenu. Nic więc dziwne­
go, że trafia sie też dużo au­
dycji krytycznych, bez ogró­
dek piętnujących ludzi o ni~­
czystym sumieniu. Właśme 
dlatego pracownicy radiowęzła 
sootykają się nieraz z przy­
krościami. Ostatnio na przy­
kład p. Marta Sobczak z ul. 
Chojnickiej 22 obrzuciła brzyd­
kimi słowami lektorkę radio­
węzła. A przecież jeśli ktoś 
czuje się urażonym, może za­
łatwić to w sposób bardziej 
kulturalny. (ert) 

AMATORZY PIWA 
I WŁADZA 

KOSCIERZYNA. 15 września 
do jednego ze sklepów przy 
ul. Bieruta, w którym był m. 
in. Antoni Radzimiński, we­
szła kompania pracowników 
straży leśne.i i Rejonu Lasów 
Państwowych z ob. Kluką na 
czele. Pijąc piwo zabawiali się 
wymianą „wiązanek kwiatów" 
o niemiłym brzmieniu. Gdy 
im się to znudziło, jeden z 
podchmielonych urządził w 
sklepie pokaz... siusiania do 
butelki. Kiedy p Radzimiński 
usiłował skończyć tę zabawę, 
wywiązała się bójka. Na we­
zwa_nie sklepowej zjawił się 
funkcjonariusz MO. Niestety 
milicjant po koleżeńskiej po­
gwarce z „wyczynowcami", 
spokojnie „wybył" w tak zwa­
ną siną dal. Bohaterowie zaj­
ścia zostali nieposkromieni, a 
opuszczając sklep, zapomnieli 
zapłacić za wypite piwo. 
Chcielibyśmy się dowiedzieć 
nazwiska „dzielnego" mili­
cjanta. aby złożyć mu gratu­
lację jako czołowemu stróżo­
wi porządku publicznego, 

(ber.) 

ODCZYTY LITERACKIE 

WEJHEROWO. Staraniem Ko­
misji Kultury i Oświaty MRN 
odbywają się tu stale odczyty 
literackie. Cykl . rozpoczął p. 
J. Kasicz prelekcJą „Dwa por­
trety Słowackiego". Odczy~y 
cieszą się dużą popularnosc1ą 
wśród wejherowian. (h) 

PIESZE RAIDY 

GDAJ'QSK. W dniach od 26 
do 28 września odbył się zor­
ganizowany przez PTTK Je: 
sienny Raid Pieszy szlakami 
kaszubskimi. Na pięciu tra­
sach uczestnicy zdobywali Od­
znakę Turystyki Pieszej. (m) 

,,PAX ET BONUM" 

WEJHEROWO. WybHny lut­
nik kaszubski p. Paweł Pan­
ka wykonał już około 80 in­
strumentów cieszących się du­
żą popularnością nie tylko w 
kraju. Mistrz opatruje swoje 
prace znamiennym napisem 
,.pax et bonum" - Pokój i 
dobro. (z) 

KWIATKI 
DLA EKSPEDIENTEK 

SIERAKOWICE. Pani Telaga 
i jej koleżanka z miejscowe: 
go sklepu GS z artykułami 
masowymi cieszą się wśród 
klientów zasłużoną symoatią, 
bowiem obsługują sprawnie i 
dla każdego znajdą miły uś­
miech. Przy okazji warto 
wspomnieć. że grzeczne ekspe­
dientki pomagają w kolporta­
żu. w rozpowszechnianiu „Ka­
szeb" wśród mieszkańców Sie­
rakowic. Za to z naszej stro­
ny należy im się bukiet kwia­
tów! (Lek) 

WYSTAWA STARYCH 
DOKUMENTOW 

WEJHEROWO W pierwszej 
połowie września zorganizowa­
no tu wystawę, która „unaocz­
nia i uczy, jak na prastarej 
polskiej ziemi trwała walka o 
byt i niebyt, o polskie oblicze 
regionu kaszubskiego". Zorga­
nizował ją dr Tadeusz Sta­
niewski z okazji Tygodnia Ar­
chiwów. Uwagę zwraca m. in. 
oryginalny list Ernesta Kro­
kowskiego, .,sędziego ziemskie­
go puckiego" do Melchiora 
Wejhera wojewody chełmiń­
skiego. Pismo pochodzące z 
1627 roku, świadczy o polsko­
ści rodziny Krokowskich. Re­
produkcja cyrkularza wójta w 
Mostach z roku 1783 jest cie­
kawym dokumentem trudnej 
pracy urzędników pruskich, 
którzy musieli tłumaczyć urzę­
dowe pisma na język polski, 
aby miejscowa ludność mogła 
ie zrozumieć. Na wystawie 
znalazły się też dokumenty 
sprzed ostatniej wojny ,m. in. 
oredowniki powiatu puckiego 
i wejherowskiego oraz nume­
ry czasopism kasżubskich (h) 

21 GODZIN 

WEJHEROWO. Na zorganizo­
wanym przez TWP uniwersy­
tecie dla rodziców. 21 godzin 
przeznaczono na wykłady z 
dziedziny historii i literatury 
regionu kaszubskiego. Wykła­
dowcami będą: P. Szefka, J. 
Trepczyk. A. Pato~c. J. Kied­
rowski, H. Suchecki i inni. 
Wykłady z tego zakresu usły­
szą również mieszkańcy Linii 
i Osowa. (m) 

.. TURYSTA" 
CONTRA ,,PAULINKA" 

KARTUZY Kierownictwo 
PSS ma słabość do nadawa­
nia swoim placówkom niezbyt 
atrakcyjnych nazw. Zresztą to 
rzecz gustu, a ten. jak wiado­
mo, nie podlega dyskusji. Mi­
ła kawiarenka przy rynku 
zgodnie z vox populi, miała 
otrzymać nazwę ,.Paulinka", 
jednak panowie prezesi zde­
cvdowali inaczej. Był bar 
mleczny „Turysta", może cu­
kierenka otrzymać też tę na­
zwę. My jednak skłonni je­
steśmy głosować za ,,Paulin­
ką". Jakoś tak ładnie brzmi... 

PROTEST DRZEW 

KARTUZY. Dlaczego od dłuż 
szego czasu wszelkie ogłosze 
nia i afisze przybija się tu n~ 
drzewach? Najwięcej na tym 
cierpią drzewa przy kościele. i 
przy dworcu. Nie będziemy tu 
moralizować, jaką to szkodę 
wyrządza się w ten sposób 
.. płucom miasta", ale przypc 
minamy. że miejscem na tego 
rodzaju ogłoszenia są gabloty. 
które można znaleźć w Kar­
tuzach przy ul. Dworcowej. 
Trzeba je tylko odpowiednio 
wykorzystać. (mio) 

JEST I NIE MA! 

LEZNO. W gminie Leźno bu 
dują się ~"2 rodziny. W tym 
roku przystąpiło do budowania 
domków 17 rodzin robotni­
czych. Wszystko byłoby dob­
rze, gdyby nie te kłopoty. I 
tak _np budujący się robotni· 
cy 1 chłopi otrzymali przy­
dział 47,5 ton cementu na trze 
ci kwartał, ale... tylko na pa 
pierze. Do dnia dzisiejszego 
cement nie nadszedł! Trudno 
też zdobyć drzewo 'na krok 
wie, nie mówiąc już o tym, 
że mierniczy dokonujący po­
miaru działek schował gdzieś 
akta. Chłopi nie mogą więc 
wnieść 'akt do sądu, by uzys 
kać pożyczki na budowę. Ba 
łagan, bałagan.bałagan! (b) 

KASZEBE 

NONSENSOWY EKSPORT 

BARKOCZYN. Tutejsza Wyt 
wórnia Prefabrykatów produ­
kuje elementy budowlane i wy 
syła je do Łodzi i innych wo 
jewództw. Dzieje się tak dla­
tego. ponieważ kierownictwo 
kościerskiego 'PZG"S nie inte­
resuje si~ prefabrykatami, choć 
zapotrzebowanie na nie w po­
wiecie jest ogromne. (kr.) 

,,HANDLO,VCY" 

LINIEWO. W jaki sposób zaj 
muje się handlem miejscowa 
Gminna Spółdzielnia niech 
świadczy znamienny fakt. Rol 
nik z Wysina zamówił dachów 
kę. G.S. zainkasowała pieniąż 
!{i i wysłała nabywcę do od­
ległych o 20 km zakładów po 
jej odbiór. Producent wysta­
wił fakturę udzielając GS-owi 
18 proc. marży Ciekawe za co 
spółdzielnia otrzymała tę pr?­
wizje? Czy może za to, ze 
rolnik własnym zaprzęgiem 
przejechał odległą trasę, otrzy­
mując od pośrednika jedynie 
moralne poparcie? (h.k.) 

NIE MA DACHOWEK 

KOSCIERZYNA. Mimo iż w 
Skarszewach produkuje się 
dachówki i pustaki, mieszkań 
cy powiatu kościerskiego bez 
skutecznie poszukują ich na 
rynku. Winę ponosi jedyny 
dystrybutor PZGS, , który w 
ogóle nie zamawia tych ma­
teriałów budowlanych. (hk) 

ECH, CI CHŁOPI! 

SULMINO. Chłopi sulmińscy 
nie lubią 'ubezpieczać swojego 
inwentarza i nie lubią wywią 
zywać się z obowiązkowych 
dostaw. Jednym słowem w wy 
konywaniu obowiązków. wobec 
siebie i państwa wleką się na 
szarym 'końcu w gminie (b) 

SZUKAMY SKECZY 

GDAŃSK. Zarząd Wojewódz­
ki Związku Młodzieży Wiej­
skiej w G'dańsku, pragnąc 
udostępnić zespołom świetlico­
wym dobry, ciekawy reper­
tuar scenicznv. zwraca się do 
wszystkich zbieraczy lub au­
torów sz;tuk teatralnych, ske­
cz·· monologów, regionalnych 
gadek i wierszy satyryczno­
humorystycznych, z prośbą o 
nadsyłanie ich do dnia 15 li­
stopada na adres ZW ZMW 
Gdańsk-Wrzeszcz, ul Hanki 
Sawickiej 23/28 z dopiskiem 
,,Materiały świetlicowe". Naj­
lepsze z prac zostaną wydane 
drukiem. a ich autorzy otrzy­
mają honorarium w granicach 
do 300 zł. Nadsyłając materiał 
należy podać dokładny adres 
i zaznaczyć, czy utwór jest 
własny, czy też zasłyszany. (i) 

ODZNACZENI 
RZEMIESLNICY 

GDANSK. Na ostatnim po­
siedzeniu starszych cechów i 
kierowników biur, które od­
było się w Izbie Rzemieślni­
czej w Gdańsku, wyróżniono 
złotymi odznakami zasłużonych 
rzemieślników: T. Radomskie­
go z Elbląga i A. Burzackie­
go ze Sztumu. Aktu wręcze­
nia dokonał prezes Izby inż. 
Kortylewski. (zm) 

10 MINUT O PISARZACH 

WEJHEROWO. Poloniści 
miejscowych szkół wygłaszają 
przed mikrofonem radiowęzła 
interesujące prelekcje o na­
szych wybitnych pisarzach. W 
październiku audycja poświę­
cona będzie Hieronimowi Der­
dowskiemu. (z) 

PRZYDAŁBY SIĘ ROZKŁAD 

KARTUZY. Biorąc pod uwa­
gę duży ruch turystyczny w 
stolicy ,,Szwajcarii Kaszub­
skiej", warto pomyśleć o 
umieszczeniu na dworcu rów­
nież rozkładu jazdy autobu­
sów PKS. (mio) 

DZIĘKUJEMY! 

KARTUZY. Rada Zakłado­
wa zw. Zaw. Kolejarzy i kie­
rownictwo miejscowej stacji 
serdecznie dzieku.ią Frez. 
PRN. a w szczególności p. 
Lincow za wykonanie mapy 
turystycznej, zdobiącej pocze­
kalnię dworca. Przy okazji 
warto wspomnieć. że przyda­
łaby się również tablica z 
planem miasta. (mlo) 

CZYŻBY BRAK FARBY? 

KARTUZY. Przyjezdny, bę­
dący pierwszy raz w tym 
mieście, z trudem trafi pod 
wyznaczony adres. Napisy 
objaśniające ulice miasta spłu­
kały deszcze i zaledwie z tru­
dem można odczytać, że to 
jest właśnie ulica Floriana 
Ceynowy czy Plac 22 Lipca. 
A przecież jedna niewielka 
puszka farby starczyłaby na 
odnowienie zaniedbanych na­
pisów. (mio) 

SZTANDAR 

KOSCIERZYNA. Kościerskie 
zakłady pracy i instytucje 
postanowiły ufundować sztan­
dar Zarządowi Powiatowemu 
związku Młodzieży Wiejskiej. 

w tym celu powołano ko­
mitet fundacji, na którego 
czele stanął p. Edmund Pod-

~jaski - prezes PZGS. kf. 

SPRAWA FELCZERKI 

LEŻNO. Miejscowa felczer­
ka p. Irwina Szymańska czuje 
się w tej wiosce dobrze. Przy 
była tutaj przed dwoma laty, 
gdy poprzedni felczer p. Bar 
gel postanowił się przenieść 
do Banina. Obecnie ponoć de 
cyzją dr Wojtanowskiego z 
Kartuz, p. Szymańska ma być 
przeniesiona. do Banina. a. p. 
Bargel z powrotem do Lezna. 
Czy ta mieszanka w kotle jest 
celowa? O tym z pewnością 
najlepiej wiedzą władze me­
dyczne w Kartuzach, jednak 
nam się wydaje, że te przeno 
siny nie mogą być rezultatem 
wielkiej polityki tym bardziej, 
że p. Szymańska chciałaby 
zostać w Leźnie. A w ogóle 
to jesteśmy ciekawi, jak ta 
sprawa ostatecznie zostanie za­
łatwiona! (go) 

OBORNIK Z GDAŃSKA 

BYSEWO. z Bysewa do 
C'dańska jest ponad 10 km. Te 
10 km. od czasu do czasu poko 
nuje Leon Zarach, przywożac 
na swoje ·pola obornik. Tak, 
tak - aż z Gdańska! Bysewskie 
pola zaliczono do V klasy, 
chociaż niewiele na nich u­
rosme. Nowej klasyfikacji 
chłopi nie mogą się doczekać. 
Leon Zarach klnie na czym 
świat stoi, bo to w Prezydium 
niejeden raz przyrzekali, że 
klasyfikacja będzie na dniach 
przeprowadzona. a tu miesiące, 
lata... Chłopi czekają już 13 
lat na prawidłowe zakwalifi­
kowanie ich pól, następnych 
trzynastu lat nie mają zamia 
ru czekać. Może jednak trochę 
fachowców z tych żuław się 
sciągnie? (gol) .. 

WIĘCEJ UCZNIOW 

PUCK. W porównaniu z 
ubiegłym rokiem. o 600 dzieci 
więcej rozpoczęło we wrześ­
ni u naukę w szkołach powia­
tu puckiego. Szczególnie duży 
przyrost uczniów zaznaczył się 
we Władysławowie i Pucku. 

(pr.) 
W 'WIOSCE ROGALI 

WIELE. w sezonie letnim 
ponad 100 osób spędziło urlo­
py nad Jeziorem Wielewskim. 
Oprócz tego gościły tu 3 obo 
zy harcerskie z Gdańska, Koś 
cierzyny i Kwidzyna oraz oł;>óz 
sportowy z Chojnic. (1) 

NOWE DOMY 

WIELE. Chociaż nie tak szyb 
ko jak przysłowiowe grzyby po 
deszczu. to jednak z każdym 
miesiącem rosną tu nowe, pry 
watne domy. Wiele od ubieg­
łego roku wzbogaciło się o 10 
domków Wynika więc z te­
go. że 1 proc. ludności otrzy 
mało nowe mieszkania. (ir) 

WYROWNANY BILANS 

WIELE. Czy wiecie, że w 
ciągu pierwszego półrocza bie­
żącego roku urodziło się tutaj 
15 dzieci i zmarło również 15 
osób? Na miesiąc przypada 
więc 2,5 urodzin i zgonów. 
Rzadko spotyka się tak wy­
równany bilans. (ip.) 

PRODUKCJA UBOCZNA 

SULMINO. W Sulminie "ist­
nieje spółdzielnia produkcyjna 
i to dobra. Ze żniwami załat 
wiono się szybko i sprawnie. 
Obecnie spółdzielcy uruchomi 
li uboczną produkcję skrzynek 
do owoców. Przydadzą się do 
datkowe dochody! (t) 

WIWAT STEFAŃSKI! 

LEZNO. w Leźnie chwalą SO 
bie pracę Kółka Rolniczego. 
Kółko to nastawiło się przede 
wszystkim na produkcję ziem 
niaków reprodukcyjnych. Po­
za tym Kółko sprowadza ma­
ciory rasowe, nawozy sztucz 
ne, węgiel itd. Prezesem Kół 
ka jest Wiktor Stefański. 

BRAWO PANIE FORMELA! 

LEZNO. Jak to przyje~n!e 
posłuchać ludzi, gdy mow1ą 
Z szacunkiem i uznaniem O SWO 
jej władzy. Wiele dobrych 
słów słyszał reporter o Szcze 
panie Formeli - przewodniczą 
cym Prezydium GRN w Leź­
nie. Ze troszczy się o miesz­
kańców. że pomaga, że spra­
wiedliwy ... Oby tak było we 
wszystkich naszych wioskach! 

(b) 

DZIECI MAJĄ „ZORKĘ" 

KOSCIERZYNA. Podopieczni 
p. Oleckiego z Domu Kultury 
Dzieci i Młodzieźv doczekali 
się ,,Zorki"! Wydział Oświa­
ty zafundował im nawet ca­
łe laboratorium fotograficzne 
oraz zapewnił instruktora w 
osobie p Leszka Kosznika. kf. 

KASZUBI 

PUCK. 94 proc. nauczycieli 
w powiecie puckim stanowią 
Kaszubi, względnie ludzie in­
nego pochodzenia, ale urodze­
ni na tym terenie. Dużo jest 
również takich. którzy rozpo­
częli tutaj pracę przed wojną 
i obecnie traktują Kaszuby 
jako swoją ziemię. Na osiem 
młodych sił, zatrudnionych w 
tym roku W szkołach powia­
tu, .siedem .osób pochodzi z 
terenu puckiego. Na stano­
wiskach kierowniczych jest 32 
Kaszubów, względnie nauczy­
ci-. .:li z Pomorza, co stanowi 
60 proc. całości obsady. (zp) 
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UW AGA KELNERZY! 

Franciszek Pieczek z G'dyni 
wkradł się pod nieobecność 
lokatorki do mieszkania Józe­
fy Majkowskiej w Rumii przy 
ul. Starowiejskiej 12 i ukradł 
'/OO zł gotówki oraz budzik. 

• Sąd skazał złodziejaszka na 10 
miesięcy aresztu. 

Józefa Struk - kelnerka re­
stauracji ,,Fala" w Helu za 
pół liitra wódki i sześć her­
bat pobrała 55.50 zł zamiast 
52.-25 zł. Sad Powiatowy w Puc­
ku skazał ją na 2 miesiące 
aresztu z zawieszeniem i I.OOO 
zł. grzywny. 

DOWODY RZECZOWE 

Czterema miesiącami aresz­
tu ukarani zostali Władysław 
Wyttbrot i Adam Kwiatkow­
ski z Helu. W napadzie „twór­
czej" fantazji Fyrwali oni 
dziesięć sztachet z płotu. stłu­
kli cztery dachówki, zerwali 
uziemienie ,telefoniczne i wy­
bili dwie szyby w Hotelu żeń­
skim w Helu. 

LICZCIE SIĘ ZE Sł.OWAl\11! 

Używając obelżywych słów 
Marian Brzeziński znieważył 
w Helu bufetową z restaura­
cji „Portowej". Zamknięty w 
Komendzie MO rozebrał w celi 
piec, aby tą drogą zbiec na 
wolność. Szkodę obliczono na 
sumę 2.855 zł. Sąd wydał wy­
rok - 1 rok więzienia. 

GWIZDEK 
W NIEBEZPIECZEŃSTWIE 

500 zł grzywny zapłacił Anto­
ni Karolczyk za napad na 
funkcjonariusza MO w czasie, 
gdy ten pełnił służbę. Ofiarą 
utarczki padł sznm· do gwizd­
ka. Karolczyk obrzucił przy 
tym milicjanta serią niewy­
brednych słówek. 

STRZELANINA NA DWORCU 

Przez długi czas życie czte­
rech osób znajdowało się w 
poważnym niebezpieczeństwie. 
Sprawcami tego byli Lech Fi· 
lipiak, Eugeniusz Kołacz i Zbi­
gniew Mikołajewski, którzy z 
małokalibrowej broni palnej 
urządzili strzelaninę poprzez 
drzwi i okna władysławow­
skiego dworca kolejowego. Na 
szczęście znajdującym się tam 
pasażerom nie stało się nic 
złego. Chuligani uszkodzili bu­
dynki stacyjne na sumę 572 zł. 

Dwaj z poprzednio wspom­
nianych: Filipiak i Mikołajew­
ski ukradli poza tym Fran­
ciszkowi Gniewkowskiemu 2 
norki wartości 6 tys. zł. 

Lechowi Filipiakowi i Zbig­
niewowi Mikołajewskiemu wy· 
mierzono karę 2 lat i 6 mie­
sięcy więzienia. Eugeniusz Ko­
łacz otrzymał rok wiezienia 

USTAWA 

WEJHEROWO 
W PIJANYM WIDZIE 

Dwóch chwackich młodzień­
ców, Stanisław Miotk i Józef 
Drawc po wypiciu wódki za­
częli na zabawi~ w świetlicy 
w Redzie „baWi"'ć się" butel­
kami. Teraz, w ciągu najbliż­
szego pół roku, będą w wię­
zieniu mieli czas na przemy­
ślenie swych chuligańskich 
wyczynów. 

PARAGRAF ZERO 

Panie Małgorzata Myszke i 
Ewa Schirmacher spotkały się 
w szpitalu zakaźnym. Małgo­
rzata, jako doświadczona pro­
stytutka, namówiła Ewę na 
eskapadę do Słupska, gdzie 
prowadziły bujny żywot tzw. 
pań swawolnych. Następnie w 
Bolszewie. pow. Wejherowo, 
w mieszkaniu Zofii Szmidtke 
kontynuowały swój proceder 
według taksy 20 zł od łebka. 
Ponieważ prostytucja, to pa~ 
ragraf zero, więc owe panie 
dalej kontynuowałyby tę pro­
fesję, gdyby nie obecność przy 
gorszących libacjach nieletnich 
dzieci Zofii Szmidtke w jej 
jedynym pokoju. Wyrokiem 
Sądu Powiatowego Myszke do­
stała łączną karę 2 i pół roku 
więzienia oraz 500 zł grzywny 
(za stręczycielstwo i uprawia­
nie czynów nierządnych w 
obecności dzieci do lat 15), a 
Schirmacher rok aresztu (za 
czyny nierządne w obecności 
nieletnich). 

AMATORZY GRABIARKI 

Eugeniusz Kowalewski i Ru~ 
dol! Korosacki ukradli grabiar­
kę konną z PGR Chynów. Sąd 
skazał ich za to na siedem 
miesięcy, zawieszając karę wa~ 
runkowo na cztery lata. 

NIEUCZCIWY LISTONOSZ 

Bolesław Bieszk. 22'-letni do­
ręczyciel poczty Gościcino, fał­
szując podpis na przekazie 
przywłaszczył sobie 309 zł i 
76 gr przeznaczonych dla F. 
Piechowskiego jako za~iłek 
chorobowy. Nieuczciwy hsto­
nosz skazany został na dwa 
lata więzienia oraz utratę praw 
publicznych i honorowych na 
taki sam okres. 

KOŚCIERZYNA 
KLIKA Z „KASZUBIANKI" 

W reportażu pt. ,, W Koś 
cierzynie straszy", wspomi­
naliśmy o towarzystwie wza 
jemnej adoracji fitarającym 
się zatuszować manko w Ro­
botniczej Spółdzielni „Kaszu­
bianka". Afera znalazła się 'w 
końcu na wokandzie sądowej. 
Wraz z magazynierem Janem 
Reglińskim, bezpośrednio odpo 
wiedzialnym za niedobory -to­
warowo-kasowe na sumę prze 
szło 147 tys., zasiedli prezes 
Franciszek Szlagowski i vice 
prezes Franciszek Sadowski. 
Sąd skazał J. Reglińskiego na 
rok i osiem miesięcy wię­
zienia, F. Szlagowskiego na 
rok więzienia z zawieszeniem 
na dwa lata, F. Sadowskiego 
na osiem miesięcy więzienia 
z zawieszeniem na dwa lata. 
Oskarżyciel publiczny ze wzglę 
du na niski 'wymiar kary, za­
skarżył wyrok Sądu Powiato­
wego w sądzie wyższej in­
stancji 

ZA ZNĘCANIE SIE 

Paulina i Franciszek Kapit­
kowscy z Czarnocina w sa­
dystyczny sposób znęcali się 
nad powierzonym ich opiece 
4-letnim wnuczkiem Jerzym 
Patonem. Sąd wymierzył zwy­
rodniałym małżonkom przy­
kładną karę: Paulina dostała 
półtora roku więzienia, a Fran 
ciszek skazany został na osiem 
miesięcy więzienia. Oboje poz 
bawieni zostali praw publicz 
nych i obywatelskich praw ho 
norowych na trzy lata. 

NOTORYCZNY ZŁODZIEJ 

Recydywista Roman Kulas, 
.iuż czterokrotnie karany za 
kradzieże, znów trafił na, ła­
wę oskarżonych. Tym razem 
za kradzież budzika, własności 
Agnieszki Romaszko. Kulas ska 
zany został na rok więzienia. 

AMNESTIA 

. KARTUZY 
FINAL POBICIA 

Brunon Pelcer z Pomieczy­
na skazany został na rok i 
sześć miesięcy więzienia za 
pobicie Jana Szlegi. Lekarze 
stwierdzili u poszkodowanego 
złamanie żebra i naruszenie 
czynności klatki piersiowej. 
Przewód sądowy wykazał bez 
przeczną winę rozwydrzonego 
chuligana. 

KRADZIEŻ NA BUDOWIE 

Franciszek Pipka z Gdyni­
Orłowa, jako pracownik bu­
dowy w Bysewie, wspólnie 
z Brunonem Zielonką z By­
sewa, Stanisławem Blochem 
z 'Pruszcza G'd. i Janem Lew 
rencem z Bysewa, kradli ma­
teriały budowlane na szkodę 
Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Terenowego w Pruszczu Gd. 
Pipka skazany został na dwa 
lata więzienia, Zielonka na 
rok, Lewrenc na pół roku, a 
Bloch na trzy miesiące z za­
wieszeniem na dwa lata. War­
tość skradzionych materiałów 
wynosiła około 6 tys.zł. 

PODAROWANO 
10 TYSIĘCY 

Przewodniczący Gromadzkiej 
Rady Narodowej w Skrzesze­
wie Leon Potrykus i ~ekre­
tarz GRN Brygida Bizewska 
nie posiadając dowodów ra­
chunkowych wystawili Mie­
czysławowi Borkowskiemu czek 
na 10 tys. zł za niewykonane 
prace elektryfikacyjne. Pienią 
dze podjęto w Narodowym 
Banku w Kartuzach. Za ten 
karygodny krok, Sąd Powiato 
wy skazał oboje na sześć mie 
sięcy więzienia z zawieszeniem 
na dwa lata. 

PALEC NIE ODROSNIE 

W czasie kłótni Bolesław 
Jank zamieszkały w Węsio­
rach, odgryzł część małego pal 
ca prawej ręki Leonowi Sty 
gertowi. Nieszczęsny kontrpart 
ner oszpecony został na całe 
życie, a konsument palca otrzy 
mał w Sądzie Powiatowym wy 
rok sześć miesięcy aresztu z 
zawieszeniem na dwa lata 

JAK ZWYKLE - ALIMENTY 

Przez przeszło rok Marian 
Kitowski złośliwie uchylał się 
od płacenia alimentów (180 'zł. 
miesięcznie). Sąd skazał „nie 
świadomego" ojca na trzy 
miesiące aresztu z zawiesze­
niem na dwa lata i polecił ,n­
stytucji, w której zatrudniony 
jest Kitowski. przekazywać 
część jego poborów na wycho 
wanie dziecka. 
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CHWÓŁA PSOM 
Ujadający p~e zbudzełe spiący Pomorze. 
Zerwól sę chłop i chwocyl potężną palecę w paję, 
Weszcdl i pogrozeł psom: ,,Przeklęty czówrote nocny!" 
Ale zbudzele nas pse, błogosławiony jich szczek! 

STANISLAW CZERNICKI 

··-·-·-·-·-··-·-·-~-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-· 
RYPS PSIOCZY 
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Komendantowi straży 
w Kościerzynie dedykuje AUTOR 

KASZEBŚCI 

PRZESŁóWCI 
Ciej jo móm 
bulewcie i żetko 
tej jo móm wszetko. 

L.B. 

•• •• 

Bylem kiedyś świadkiem poka­
zowych popisów kościerskiej stra 
_ży pożarnej. Nie moglem wów­
czas wyjść z podziwu widząc, z 
jaką precyzją i energią strażacy 
gasili dymne świece. Polało się 
wtedy dużo, dużo wody! 

No - myślałem - jeżeli nawet 
w Kościerzynie wybuchnie pożar, 
to mieniu naszemu nic złego stać 
się nie może. Oni - silni, odważ 
ni i męscy - czuwają! Z takim 
przekonaniem opuszczałem poka­
zy. 
Gdzieś w przeciągu wrzesma, 

gdy opalałem się na zielonej traw 
ce, z błogiego lenistwa wyrwał 
mnie nagle jęk syreny strażac­
kiej. Samochód przemknął gdzieś 
za miasto - musi się tam pa­
lić - pomyślałem i podążyłem 
za nim. 

Na m1eJscu pożaru zaskoczył 
mnie taki oto widok: trzech czy 
czterech strażaków mocowało się 
z pompą i wężami, które usiło­
wali zaciągnąć do palącego się o­
podal stogu zboża. Chociaż dziel­
nie pomagały im w tym dzieci i 
kilku starszych, praca szla opie­
szale. 

Gdy już wszystko było gotowe, 
okazało się, że z pobliskiego ba­
jorka wody pompować nie moż­
na ze względu na mul. Drugie, 
jak się później okazało, było nie­
co dalej lecz nikt nie myślał szu 
kać go w tej chwili. Czekano na 
beczkowóz ... a stóg płonął, zagra­
żając pobliskiej stodole. 

Po dość długim czasie (jak na 
pożar), przyjechał oczekiwany 
beczkowóz, przywożąc 500 litrów 
wody i resztę rycerzy św. Floria-
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na. Teraz szlo już szybko, tylko 
niestety ... po kilku minutach za­
brakło wody i zwycięski płomień 
zaczął hulać na nowo. 

Odkryto na końcu owo drugie 
bajorko i teraz akcja poszła już 
sprawnie. Tylko - przykre to -
nie było już czego ratować. W 
sumie pożar gaszono ponad godzi 
nę. Rezultaty: garść popiołu, garść 
słomy, chłopiec z rozbitym czo­
łem (jeden z kilkoro, których lek 
komyślnie dopuszczono do akcji) 
i garstka rozczarowanych gapiów. 

A przecież można było tak jak 
na pokazie - szybko i sprawnie. 
Owej akcji gaszenia stogu, po­
wstydziłyby się nawet ochotnicze 
straże, które słyną przynajmniej 
z dobrych dętych orkiestr. 

RYPS 

•••• 
SEWY GOŁĄBECZEK 
/fuią I tttr I J I 

..Si?: -LJr :JO -i..f - Ó<!. - C.z<l.k taw-m I p? I I 
.:t (,,.; -La' pt~ - .u'i. - 1:2a.. 

Se1ry goląber:::"l; 
a bit,ID ptaszena, 
r1wirlzala mnie sę 
mridzalu mnie .~ę 
w Czelewie ,I::.ewczyna. 
]akt, ta ,/:,(>11•,·:;,ynn 

taci ten m/rH/z,;nfo~; 
zaprozva,l:;,i:fe SO 

na purci goM·i.;11i<'c. 

7, pucciego go.~ci.;ll('(L 
na :;,e/on('i l<ir:::lw, 
podPjże mnie, d:;,<'l!"r:::ę 
porlejże 11111i", d::.('wc:;,ę 
ostami r,1:;, rqr::.lrn. 

Rq,:;,ka mu porlaln 
tr::.e ra::.e ::.1'n11/111la. 
arh, iebem jii biedna 
kochanit, nie :;,1l{i/a. 

Kto lwc/w1Li11 nic :116, 
t~n je tt~= s:;,c:;,(!sfi;zri, 
nu, 11ocl.:a spokujn,, 

i d:::eri 11ictęsklezci. 

W'i11,jtaż led:;,eslra! lT'eobrażta .m· 
b1e, że nied,iwrw temu zazvtrnozvl 
jem do Rewe. Niedalck Pierzvosz~. 
na " jesz bleżej Mostów. Podczas 
drod:;,i jl'm sobie ju sarcesto hostci 
obtluld. bo więcej na tej drod:;,e 
l,elo d :;,u rów niż równosci. Ale zvies 
mnie S({ of.:rOfJ/10 llWfr/:;,a[a. Ciej bem 
11ie mit,/ biahi, tej kto lrie ... Ps.~st! 
Le żebe moja Agata nie c:;,e/u! Za· 
:;,drosc Il babe, a brzmi;./ li chłopu 
por/ pn::ec/1ą IO je to samo! ... 

Tego dnia mi()l jem prmvie że z 
someme biallwme do czynieni. Cza· 
sem le sę tra/ iła jal.-i',s:;, res:;,ta clz/o. 
pa. D::.eń był robod a jesz na do­
datk pr:;,e piątku dres:;,e gll'ewo 
rj:l,e gonile po mor::.u. Prówdę r:;,ec 
to gęba mnfr, nrn.~zela latat: jak s:;,yfk 
ud mas:;,y11e; ces::;, weslale mnie 
drcs::e z ,.Kas:;,ebów" za pre11u1111•ra· 
torarne jak ,mi to :;,zvią uc:;,0110. Bies 
z nimi\ ale na urnie rewianie :;,,l,-:;,e­
le jaf.: llll /roT1W1'11lhaf w· każdej che· 
czy muszól jem klnrozvac co i jak: 
,,1-'odatlm jt, nie chcę! Od tech hr=e· 
weclz j6 tćż nie jem! Z lrns:;,ebsci(;j 
ga::ete je111 wepri.mąl i dawo((I detci, 
Iw jo z chi:c::.y nie remórn rerldej!"' 
To bele słowa, l.terneme jó rewia· 
TIIJW 1V c/,ec:acfi witiJ/. l\'(l/l"Z)'fllflf 

jem ,ęę prze tym d:;,eci, bo to pru· 
lt'ie. jH!. jem 1v/u;:;/ W j:;,łJę, ,ni,/emU 
s~ na topk zachcalo; slareszce, co 
pustaci z córl.-ą mestrowale, pomógł 
jem reme111 nos:;,ec. A na dodatk jem 
dzroje lwcliającech spłoszył. W' bro­
dę jem sobie potemu ple1ról, bo 
zriem jak to pr::.óde lat ze mną 
bi;,lo ... 

Sztere pulnia jem wrlegowul, trze 
pud zrieczórci i c/1 olrn pól tora ,rie· 
c::erze. Wi,:cej ju nic, bo prze rlre· 
d=iej ll"lf'tZPr:;,y lllllie za stodołę We· 
rzucelo... Tec jó le jem też czfo. 
wiei,! A ren:ianic są sarccsto gosri11· 
11i ledze! )11, ciej ll jednej bial,·i 
1,ol11ie j11 belo w żoląrllw, postawiła 
mnie llll st11l miskę od sedem. litr<)!() 
z pult;,i:l,ą ... IJiUe bem głodny nie 
łaził [m wsi ... 

Do checzy przejachM jem wiil>la· 
dly jHk .H'Ullfl. Agata wezdr:;,u/a na 
mnie i r:;,ekla l.ąsk glo.mo: 

- !Hialił c,,[,fo bocóne w rol)(}ce?! 
Wezdrzys:;,, jakbe.~ z 1111J:;,dryclw po· 
wro:;,e krącil! 

Zbrakło mni1! s/1,w, żel,e .,1: brlJ· 
nic. Agata mnie przerer:l1101rala ja· 
c:ijś slep,;j herbate i 1rkuln<:/a ,Io 
l,,żka. Trze dni trzymała m111'.e pod 
!.:luczem. I t('mlt jem sę = tym Le­
-~tem /,ąsf. SfllJ:;,ni/. )erl,w s:;,c:;,psre, 
ie Agata spala Il' dredzi1;j izbie. 
:1/it,l jem prze11Dmrziej H' nocy spo­
k1;J ... 

............................................ 

' 
\ 

\ 
A z tą lwm,;dią w Rewie to jo 

fo tak, dló s:;,porte. Tec jalwsz jo 
sę mus:;,o/ we/.ręcec przed l,ialką. 
1'o, że jem w tym dniu zdyl,61 krót· 
Iw pięcd::.esąt prerwmeraton>IV z 
Rt'1t:e, dl(; Agate be nic nie :;,na· 
czelo. (,'/,/op je div niej IV(JŻIZ)', to 
:;,nac:;,y jo. A jD przez tr:;,e dni nie 
mógł do sebie przyńd:;, ... 

Ko tej do dredzićgo ra:;,u, dresze 
Z Re1re i innech IV.~Ult'. 

Tf"aji 
MACE] l"r1AYOGA 

Cies::;y się Prostar:;,eh, po· 
nielt"aŻ zr ostHl11i111 okr<'sie 
nasi spolec:;,11i pracowriicy 
7,r:;,e.~:;,enia Kas:;,ubs!.-iego, 
prze j<11ri11jq coraz bardziP j 

1 rJZrocną w sklltlrnch d::.ialal-

ł 
uość. We zvs:;,ystkich odd::.ia­
lach i kolach wir/a(: ruch i 
ożywienie. iVH czele hroc::.ą 
Choj11i1·e i \f!ejherowo. Od· 
dziuły, które mogą świecić 
przyl.lH,lem twórczej, społecz­
nie potrzebnej pracy. Wielhie 
brmra 1111/ eżq się p. p. · .S:;,u­
cie, Dcrcowi, Trepc:;,ylwH'i, 
Kiedro1rskiem11, Osozvickiemu, 
Relw1r~kiem11. ludziom., 
htr,r:.y :;, d11ży111 p0Śll"it:1·(•11u•111 

i :;, s111110:;,11JJ11rcie111, hosztem 
1rl11.rnegu od fHJf'ZJllhll po 
f!NU')' :;,azroduirej. organizują 
życie spolel'z110-lwlt11r11lne w 
su:oich powiatucli, dqżqc do 
tego, aby Zrzes:;,e11ie Kas:;,ub· 
skie zdobyło 11ależnq rHnge. 
zv dziele odnowy społecznej 

l 
Kas:;,ubii. 

Prostaczka calyrn sercem 
:;,aangażo1ca1zego w pracy w 
imię 11as::.ego wspólnego 1/o· 
l,ra, cieszy jł'szcze jeden 

\ przł'jaw wyso!.iPj świ,ulomo· 
\ ści 1rzeźwy1·h i ro::.umnych 

spolecznik6w. /Jo jak tu ma 
nie cie.~zyć fakt, że nieomal 
codzicn11it> od,viPdzają naszą 
rerfolccję łudził' pragnący o· 
jiarowur [JOIIIOC IV propago· 
11;aniu pisma. 

!Jli,;ki sercu Prostuczl..a, ce· 
niony pisarz Ludowy Janek 
l'il'{1ka zd:;,iera ost11t11ią parę 
butów, goniąc ()(/ checzy do 
1:hec:,y, roz11osząc słowo dru· 
kowa11e zv „KHszi;bach·'. .Stll· 
dent rodem. z Jldu p. Bu· 
dzisz zbiera pre1111m1'rutę 

wśród swy„h ziomlu,w z 
l'1,l1ryspu. llurccr:, z Kości<:· 
rzy11y Ka:;,imi<'rz l'lichta llf{I· 

tuje n·śrud l,lisl.:idi i dale· 
/;ie/z ... 

J):;,iesiuthi ludzi dohrej 
1roli, ,;1lodych i starych, 

l twor:;,y coraz wi1:hszy za.~fl:[J 
' oddw1yrh tej hrai11il', pionie· 
~ n,w dobrej, choć 1r11d11ej 
\ roboty. 
, \\'ydajl' się, :e. je.m•11 _br. 

ł 
l,t;dzie najl,urdzicJ brzl'flll!'ll· 

11 yrn w O zpo,·1H! pran:,. olrr<·.~cm 
,l=ialalnofri Zrz<'.~=<'IWI. Ws:;,y. 
.~tł.ie z11ol.:i im zi<-111i i 11i<'1Ji1! 
po::.lł"alajr{ :;, opty111i;;111e,n /Hl· 
t rz<'l~ li' przys::lo.~ć, bo lł:i <'Ili 

1,r:;,1•bu,/:;,i/i sią już :, leiurgu 
!ł"s:v.w"V bierni i :::11iccli1'c1'11i. 
()/J1;,/:;,ili sic; i zro::.umil'ii, że 
praca i,·lz umysłów i rąk jl'.~t 
11ied1<:_d11a dla ro:;,lł'oj11 i 
świl't11ości Pr:;,ymorza. 

I' om yślrwści życzy 

PROST 1cnK 

l 
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